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kontraktowania powiecie

mimo licznychkańskich

rzyńskim — 1100, wyk.
w strzeleckim 3060,

Zlot ZMP w Zielonej Górze

Szkoła pii^oianiws
ko-

Konferencja w sprawie arrasów wawelskich

Skup

meta Cena Rolnicza

LU U S K

SOUTHAMPTON (PAP). U- 
rzędnicy Scotland Yardu, dzia 
łając na rozkaz władz amery-

1101, 
wyk.

c*o-informacyjnych. 
tekście ułatwiają 

miejscowościach 
^ch. Przewodnik 
^trowany.

4 mapki 
orientację 

wczaso- 
jest ilu-

metrów na wschód od Moskwy 
znajduje się jeden z najwięk­
szych gmachów teatralnych 
świata, obliczony na 2 tysiące 
widzów Trzeba zaznaczyć, że

MOSKWA (PAP). Przewodniczący delegacji dziennikarzy i 
Pisarzy polskich, redaktor Stefan Arski podzielił się z moskie­
wskim korespondentem PAP swymi wrażeniami z dotychczaso­
wego pobytu w ZSRR.

3522, w zielonogórskim — 1900, 
wyk. 2364.

Najsłabiej wypadła akcja

4

Cena 5 zł

CAZETA
Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Delegacja dziennikarzy i literałów polskich

serdecznie w ZSRR
Przewodniczący delegacji red. Arski dzieli się wrażeniami

»rNa wstępie — powiedział 
red. Arski — pragnę podkreślić 
Niezwykłą gościnność i serdecz­
ne z jakimi jesteśmy tu wszę 
6zie podejmowani. Gospodarze 
^ynią wszystko, co tylko jest 

ich mocy, by nam ten pobyt 
^^yjemnić i ułatwić zwiedza- 

kraju. Najlepszym tego do- 
jest ^kt, że pobyt za­

krojony pierwotnie na 8 dni, 
dostał przedłużony do trzech 
^Sodni, prpy czym objął zwie­
dzenie purflitów tak odległych 

Moskwy jak Nowosybirsk. 
Dotychczas delegacja nasza 
^^iedziła Moskwę, w której 
^Pędziła ogółem 10 dni. Nie 
sposób w kilku słowach stre­
ścić naszych wrażeń.

Prawdziwym objawieniem był 
Jednak dla nas pobyt w Nowo- 
sybirsku. Tu zetknęliśmy się 
Najbardziej bezpośrednio z tym, 

charakteryzuje istotę żyda 
Radzieckie go: z tempem pracy i 
Nieustępliwością w walce. W 
^ągu 10 niespełna lat Nowo­
sybirsk stał się potężnym ośrod 
kiem przemysłowym i kultural- 
Nym. Tempo rozwoju Nowo- 
RYbirska zaćmiewa wszystkie 
Rekordy amerykańskie.

Widzieliśmy fabryki, które 
^zniesione zostały w miej­
scach, gdzie jeszcze niedawno 
Zumiał gęsty las. Każdy taki 
Nakład przemysłowy, to wielki 
°środek życia kulturalnego, 
ktnieją tu przedszkola, szkoły, 
sMetlice i kluby.

Nowosybirsk posiada 2 tea- 
ky dramatyczne, operę, ogrom- 
Ną ilość szkół, kilka uczelni 
''Wyższych, filie Akademii Nauk 
^raz sieć instytutów naukowo- 
badawczych. Trudno opisać na- 

zdumienie, gdy znaleźliśmy 
w nowym gmachu opery, 

^ończonym w pierwszą rocz- 
Nicę zwycięstwa. Nikt nie spo- 
^iewał się, że o 4 tysiące kilo-

Cenny inlormalor
dla wczasowiczów

Warszawa. w tych 
•Iliach ukazał się w sprzeda­
my specjalny informator wcza 
*owy pt. „Przewodnik wcza­
sów FWP". Przewodnik zawie 

informacje o wszystkich 
$>rmach wczasów, podaje do­
sadnie wskazówki, jak uży­
wać skierowanie na wczasy, 
Olnawia tabelę opłat, informu- 

o ułatwieniach w podróży 
°raz zawiera spis placówek 
»>Orbisu", rezerwujących w 
dociągach miejsce dla udają­
cych się na wczasy.

W części opisowej przewod- 
W omawia pokrótce wszyst­
kie miejscowości, w których 
^ajdują się domy wypoczyn­
kowe FWP, informuje o po­
uczeniach kolejowych i poda- 

adresy punktów rozdziel-

znanego aniyfaszystę niemieckiego Eislera

m M MraMii trzonu 
wykonała w kwietniu Ziemia Lubuska

Niesłychane pogwdfceme prawa międzynarodowego 

Ha polecenie <aoz amsrykansHlcłi urzejBy Scenami Yardu 
uprowadzili z pokładu „Batorego"

protestów polskich władz kon 
sularnych, zaaresztowali i ścią 
gnęli w brutalny sposób z po­
kładu transatlantyku polskie­
go „Batory" — znanego anty, 
faszystę niemieckiego Gerhard 
ta Eislera, udającego się do 
Lipska, gdzie miał objąć kate­
drę na tamtejszym uniwersy­
tecie.

Polski statek pasażerski stal 
się widownią niesłychanie bru 
talnej napaści, nie mającej

Coraz więcej 
państwowych 
siowi cMcznydi

WARSZAWA (PAP). Sieć 
państwowych sklepów chemicz­
nych wzrosła znacznie w ostat­
nich tygodniach, przy czym 
szereg nowych placówek tego 
rodzaju powstało jako Czyn 
Pierwszomajowy Centrali Han­
dlowej Przemysłu Chemicznego.

Ogółem jest obecnie w ca­
łym kraju 26 państwowych 
sklepów chemicznych. O ich 
popularności świadczą wysokie 
obroty. Wzorcowe sklepy che­
miczne posiadają pełny asor­
tyment produkcji państwow’ego 
przemysłu chemicznego, dzięki 
czemu orientują szerokie rzesze 
konsumentów i regulują rynek, 
szczególnie w okresach przej­
ściowych । braków niektórych 
artykułów.

Wielkie kredyty 
na budowę 

nowytli silosów
WARSZAWA (PAP). Pań­

stwowy Bank Rolny na zlece­
nie min. rolnictwa i reform 
rolnych uruchomił kredyt w 
wysokości 60 milionów zł na 
budowę silosów. Z kredytu bę­
dą mogły korzystać mało- i 
średniorolne gospodarstwa rol­
ne, spółdzielnie produkcyjne, 
wsie samopomocowe i szkoły 
rolnicze.

W okresie letnim br. planu­
je się zbudować ponad 5009 
nowych silosów, z tej liczby 
3000 w gospodarstwach chłop­
skich, 1500 w szkołach rolni­
czych, reszta zaś w gospodar- 
stwach spółdzielczych, 

wszystkie niemal siły aktorskie 
zostały wychowane na miej­
scu.

Dla dziennikarzy, uczestniczą­
cych w delegacji, największym 
przeżyciem była oczywiście 
wizyta w siedzibie redakcji 1 
wydawnictwa „Prawdy”, ale to 
już wymaga specjalnego arty- 

precedensu w historii prawa 
międzynarodowego i morskie- 
go.

Stan faktyczny tego niesły­
chanego postępku przedstawia 
się następująco: Na statku li­
nii Gdynia—Ameryka — „ Ba­
tory" stwierdzono po opuszczę 
niu portu nowojorskiego obec 
ność pasażera bez biletu. Pa­
sażerem tym okazał się znany 
działacz antyfaszystowski Ger 
hardt Eisler. Eisler uiścił o- 
płatę za bilet, oświadczając, 
że jest uchodźcą politycznym 
i odwołał się do władz pol­
skich o opiekę.

W Southampton urzędnicy 
Scotland Yardu w towarzy­
stwie rwego mocodawcy w o- 
sobie przedstawiciela ambasa­
dy amerykańskiej w Londynie 
przybyli na pokład „Batore­
go" i przedstawili nakaz are­
sztowania i zażądali od kapi­
tana ftatku wydania Eislera.

Wobec stanowczej odmowy 
ze strony Polaków wysłannik 
ambasady amerykańskiej po­
czął wygrażać przedstawicie­
lom władz polskich. W pewnej 
chwili — jak poda je Reuter — 
w toku rozmowy z przedsta­
wicielami władz polskich czte 
rej uzbrojeni oficerowie Scot­
land Yardu nieoczekiwanie i 
w sposób brutalny schwycili 
Eislera za ręce i nogi, ściągnę 
gi go z mostku kapitańskiego 
i zrzucili do stojącej obok sta. 
tku szalupy.

Watykan w 1939 r. odmówi! pomocy 
w przechowaniu skarbów kultury polskiej

WARSZAWA. (PAP). W Mu­
zeum Narodowym odbyła się 
w dniu 14 bm. konferencja po­
święcona omówieniu losów za­
bytków polskich wywiezionych 
do Kanady.

Wśród tych zabytków znaj­
dują się pamiątki nierozerwal­
nie związane z dziejami narodu 
polskiego, o wartości nie dają­
cej się oszacować materialnie, 
jak najstarsze zabytki piśmien­
nictwa polskiego z XIII w., 
miecz i płaszcz koronacyjny 
królów polskich, rękopisy Cho­
pina, a przede wszystkim 136 
bezcennych arrasów z XVI w. 
X Zamku Wawelskiego.

kułu. Zaznaczę tylko, że by­
liśmy podejmowani z wielką 
serdecznością przez zespół re­
dakcyjny z Zasławsklm na 
czele.

Obecnie wyjeżdżamy na trzy 
dni do Leningradu. Powrót de­
legacji do Polski nastąpi 20 
lub 21 bm.

Prześladowanie Eislera przez 
władze USA wypływa z faktu, 
te odmówił on złożenia zezna­
nia przed osławioną Komisją 
Badania Działalności Amery­
kańskiej. Na tej podstawie sąd 
amerykański skazał Eislera, 
znanego działacza robotnicze­
go i antyfaszystowskiego u- 
chodźcę z Niemiec hitlerow­
skich na karę więzienia.

W dniu wczorajszym w go­
dzinach rannych na stadionie 
sportowym w Zielonej Górze 
odbyło się otwarcie pierwsze­
go w Polsce zlotu młodzieżo­
wego ZMP z czterech powia­
tów, połączonego z wręczeniem 
sztandaru Powiatowemu Zarżą 
dowi ZMP w Zielonej Górze.

Na uroczystość przybył prze 
wodniczący Zarządu Główne­
go ZMP ob. gen. Janusz Za­
rzycki oraz przedstawiciele par 
tii politycznych 1 władz miej­
skich. Po uroczystym otwar­
ciu zlotu i wstępnych przemó­
wieniach starosta powiatowy 
ob. Furman wręczył sztandar 
przewodniczącemu ZG ZMP 
ob. Zarzyckiemu, który z kolei 
przekazał go przewodniczące­
mu ZP ZMP ob. Skutnikowi.

W uroczystościach wzięło u- 
dział ponad 6 tys. młodzieży z 
całego powiatu oraz liczne de-

W akcji ratowania skarbów 
kultury polskiej w roku 1939 
brało udział całe społeczeństwo 
polskie. Wśród ratujących zna­
leźli się m. in. flisacy, którzy 
wieźli je na galarach Wisłą, 
dzielni chłopi z Kanaanowie, 
którzy na wieść co zawierają 
skrzynie, dostarczyli nocą pod- 
wody, nie żądając zapłaty,

W Bukareszcie wysunię­
to projekt, by skierować skar­
by na przechowanie do Waty­
kanu, spotkano się jednak z od­
mową. Z Rumunii dalsza droga 
zabytków polskich prowadziła 
do Frantji, a następnie przez 
Anglię do Kanady, gdzie prze­
bywają po dzień dzisiejszy.

Akcja kontraktowania trzody 
chlewnej na Ziemi Lubuskiej 
w ciągu kwietnia przekroczyła 
zaplanowaną cyfrę 25 000 sztuk. 
Stan akcji kontraktowania na 
dzień 1 maja przedstawia się 
następująco:

W powiecie gorzowskim za­
planowano 3770 sztuk a wyko­
nano 3888, w gubińskim — 800 
wyk. 916, w krośnieńskim — 
2109, wyk. 2137, w międzyrzec­
kim 2300, wyk. 2736, w pilskim 
— 2100, wyk. 2364, w skwie-

legacje z powiatów Świebo­
dzin, Krosno, Gubin i innych 
miast Ziemi Lubuskiej. Na­
stępnie odbyła się wspaniała 
defilada przed pomnikiem bo­
haterów oraz otwarcie wysta­
wy dorobku młodzieży ZMP w 
Zielonej Górze. Popołudnie 
wypełniły igrzyska sportowe.

ma powstać
w Gorzowie

Jak Mę dowiaduje nasz 
respondent z Gorzowa, Mini­
sterstwo Zdrowia zamierza uru­
chomić w Gorzowie — Szkołę 
Pielęgniarstwa dla kandydatek 
z Ziemi Lubuskiej.

Kredyty na ten cel w wyso­
kości 6 milionów zł zostały już 
zaplanowane. Chodzi tylko o 
znalezienie w mieście odpo­
wiednich budynków.

Sugestie Zarządu Miejskiego 
idą w tym kierunku, aby na 
nową szkołę przeznaczyć nie­
czynne od kilku lat budynki, 
administrowana przez Państwo­
wy Instytut Naukowy Gospo­
darstwa Wiejskiego, (kr)

MaworoM 

gaźników , 
motocyklowych 
polskiej konstrukcji

JELENIA GÓRA. Jelenio­
górska Fabryka Wyrobów Me­
talowych wyprodukowała o- 
statnio 10 prototypów gaźni- 
ków do motorów samochodo­
wych i motocyklowych, kon­
strukcji polskiej inżynierów.

Podczas^ przeprowadzonych 
prób, gaźniki te wykazały wy­
soką sprawność. Obecnie fa­
bryka przystąpiła do masowej 
produkcją gaźników motocy­
klowych*

rzepińskim, gdzie na zaplano­
wanych 1900 sztuk zakontrak­
towano 1914, w sulęcdńskim — 
1900, wyk. 1734 i w powiecie 
wwchowskim — 1300, wyk. 1154.

W sumie na Ziemi Lubuskiej 
zakontraktowane 26 143 sztuk 
trzody, co daje średnią dla 
wszystkich powiatów — 105*/®.

Te dobre wyniki uzyskano 
dzięki współdziałaniu zarządów 
spółdzielni gminnych z organi­
zacjami partyjnymi, oraz przez 
zrozumienie u chłopów, jakie 
korzyści daje akcja hodowlana.

(El-be)

języka rosyjskiego
WARSZAWA (PAP). W zwią­

zku i wzrastającym zaintereso­
waniem dla spraw literatury 1 
języka rosyjskiego zwiększa 
się również zapotrzebowanie 
na nauczycieli języka rosyj- 
skiego. Ministerstwo Oświaty 
doceniając wagę tego zagad­
nienia, organizuje 6-miesięczne 
kursy języka rosyjskiego w na­
stępujących miejscowościach: 
w Warszawie, Gdańsku, Toru­
niu, Poznaniu, Szklarskiej Po­
rębie i Katowicach.

Kandydaci, winni kierować 
podania bezpośrednio do komi­
sji rekrutacyjnej na kurs języ­
ka rosyjskiego przy Kuratorium 
Okręgu Szkolnego, na terenie 
którego mieszkają.

ŁÓDŹ 
krajowe 
cze: len, 
pywały 
Centrali 
czych i

(PAP). Dotychczas 
surowce. włókienni- 

konopie i wełnę sku- 
zbiornice Krajowej 
Surowców Włókienni 

gminne spółdzielnie 
„Samppomoc Chłopska".

Obecnie zawarty został u- 
kład, na podstawie którego 
detaliczny skup włókna lnia­
nego, konopnego i wełny prie 
jęła całkowicie Centrala Rol­
nicza, dokonująca transakcji 
za pośrednictwem swych po­
nad 3 tys. placówek gminnych. 
CKSWL zaś będzie prowadzi­
ła punkty zbiorcze — składni­
ce dla surowców skupionych 
przez gminne spółdzieln.e.
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Zerwanie stosunków handlowych z krajami demokracji ludowej

słwierdzajq oficjalne sfery ekonomiczne USA

MOSKWA (PAP). „Krasnaja Zwiezda” komentuje wypowiedź 
wiceministra handlu USA Blasedella, który stwierdził, że jeże­
li w najbliższym czasie nie zostaną wznowione na szeroką 
skalę stosunki handlowe między Europą wschodnią i zachod­
nią, planowi Marshalla grozi fiasko oraz oświadczenie Harrl- 
mana, który 10 maja wypowiedział się za koniecznością zna­
cznego rozszerzenia stosunków między krajami demokracji lu­
dowej a krajami Europy zachodniej, chociaż miesiąc temu by» 
wręcz przeciwnego zdania.
Dziennik wskazuje, że dotych 

czasowa polityka dyskrymina-

Tajne narady

przedstawicieli 
trzech mocarstw 
w PARYŻU

PARYŻ (PAP). W sobotę 
rozpoczęły się w Paryżu tajne 
narady przedstawicieli trzech 
mocarstw zachodnich Jessupa, 
Parodi i Kirk Patricka. Roz­
mowy. będą kontynuowane w 
przyszłym tygodniu i zakończą 
się spotkaniem trzech ministrów 
państw zachodnich.

Paryskie wydanie „Daily 
Mail” podaje, że między Pary­
żem, Londynem i Waszyngto­
nem utrzymują się w dalszym 
ciągp poważne różnice zdań w 
sprawach, które mają być oma-
wlane na konferencji 
rech. (w)

człe-

Już 10 dni trwa

cyjna USA wobec krajów de­
mokracji ludowej w dziedzinie 
handlu, podyktowana była inte­
resami monopoli amerykań­
skich, które w ten sposób były 
w stanie zbyć swoje zleżałe 
towary na rynkach Europy za­
chodniej. Polityka ta jednak­
że doprowadziła do całkowitej 
dezorganizacji życia gospodar­
czego krajów Europy zachod­
niej, które tradycyjnie było 
związane tysiącami nici z ży­
ciem gospodarczym Europy 
wschodniej. Pod dyktandem 
USA Anglia wprowadziła ogra­
niczenie wywozu szeregu towa­
rów, m. in. także np. wyrobów 
przemysłu ciężkiego, których 
eksport posiada żywotne znaczę 
nie dla jej gospodarki. 'Holan­
dia i Włochy były zmuszone 
zlikwidować przemysł,, budowy 
okrętów, których eksport był 
jednym z głównych źródeł wa­
luty obcej. Również Francja 
w wyniku dwustronnej umowy 
z USA zmuszona była zwinąć 
szereg fabryk, produkujących 
maszyny, obrabiarki oraz urzą­
dzenia dla przemysłu ciężkiego.

W wyniku tej polityki stra­
ciły pracę setki tysięcy robot­
ników, zaś bilans handlowy pań­
stw Europy zachodniej w roku 
1948 wykazał saldo ujemne w 
handlu z Europą wschodnią w 
wysokości 90 milionów funtów 
szterlingów, chociaż w krajach 
demokracji ludowej na skutek 
wzrostu dobrobytu i wielkich 
planów inwestycyjnych popyt 
na towary z Europy zachodniej 
znacznie wzrósł.

Oświadczenie oficjalnych 
przedstawicieli USA Blasedella 
i Harrimana w sprawie konie-

czności znacznego .rozszerzenia 
stosunków handlowych między 
krajami Europy wschodniej i 
zachodniej — konkluduje „Kra- 
snaja Zwiezda” — są . bardzo 
symptomatyczne. Oświadczenia 
te są jawnym przyznaniem ban­
kructwa zgubnej dla narodów 
zachodnio-europejskich polityki 
dyskryminacji handlowej wobec 
krajów wschodnio-europejskich 
i wskazują na nowe głębokie 
rysy w rozpadającym się gma­
chu planu Marshalla.

* Minister dla spraw 
। b. kombatantów i inwa- 
, lidów wojennych we 

Francji, p. Betolaud. za­
rządził usunięcie 80 in­
walidów wojennych z 

1 jednego z ośrodków ja­
kie zajmowali w Pary­
żu. I tylko dzięki gwał­
townemu protestowi o- 
pipii publicznej, wyko- 

) nanie zarządzenia odro- 
\ czono. Nie anulowano, 
j a tylko odroczono!
/ Mia^a to być widocz- 
( nie lekcja poglądowa dla 
? tych, którzy we Francji

leszcze są przekonani, 
iż warto ruszyć na ... 
-trzecią wojnę, z-a inte-
resy USA.

rza diecezjalnego orga­
nizacji ,,Pax Christi“, 
że ..nie ma nic wspól­
nego z p. Lombardo To-
ledano".

Sekretarz organizacji 
„Pokój Chrystusowy1' 

. znajdował s!e naprawdę 
Toledano "eden 7 /v wielkim '>iebeapiec2en-

* 
koju 
wiał

Na Kongresie Po- 
w Paryżu nrzema-
m.

wódców ruchu robotni­
czego w Południowej 
Ameryce.

Obecnie w orasie pa­
ryskiej można było czy­
tać oświadczenie n. An­
dre Toledano. sekreta-

stwie. Pomyślmy bo­
wiem, że można go byw 
identyfikować z osoM, 
która walczy o ... pokój! 
Pan sekretarz diecezjal­
ny mógł przecież osi­
wieć na samą myśl ® 
takiej pomyłce.

Marynarze radzieccy piętnują 
oburzający wybryk załogi 
angielskiego okrętu wojennego

MOSKWA (PAP). Pod tytu­
łem „oburzający wybryk załogi 
brytyjskiego okrętu wojennego” 
organ sił morskich ZSRR ,,Kra- 
snyj flot” donosi co następuje;

Mieszkańcy Szanghaju oczekuję, z utęsknieniem

zajęcia miasta przez siły ludowe
Krwawy terror reżimu kuomintangowskiego

NOWY JORK. Według zgod­
nych opinii korespondentów a- 
mery kańskich, 6-milionowa lud­
ność Szanghaju rządzona jest 
terrorem przez reżim kuomin- 
tangowski. Doraźne egzekucje 
publiczne są na porządku dzień 
nym, a rozbój uprawiany przez 
żołnierzy nacjonalistycznych, 
nigdy przedtem nie wykazują­
cych poszanowania dla własno­
ści obywateli, stał się usank­
cjonowaną regułą. Nie odwa­
żając się napisać, że mieszkań-

slralk 100 Igsipi 
robotników 
w zakładach Forda

DETROIT (PAP). W dzie- 
siątym dniu strajku w zakła­
dach Forda, który objął 100 
tys. robotników, dyrektor pań 
stwowego urzędu pośrednic­
twa i mediacji zaproponował 
Fordowi i prezesowi Związku 
Robotników Przemysłu Samo­
chodowego Walterowi Reute­
rowi przekazanie sprawy ko­
misji arbitrażowej, - jednocześ­
nie Reuter w imieniu związku 
zawodowego złożył Fordowi 
propozycje w sprawie zakoń­
czenia strajku. Powodem straj 
ku było zwiększenie wyzysku 
robotników przez przyśpiesze­
nie ruchomej' taśmy montażo­
wej w zakładach Forda.

wykazuje nadwyżkę 1,2 miliarda marek
przeznaczona na nowe inwestycje

Prot Einstein pmonn 
„pakt pokoju^ 
zamiast

BERLIN (PAP). Na ostat­
nim posiedzeniu Niemieckiej 
Komisji Gospodarczej ogłoszo­
no budżet strefy radzieckiej na 
rok 1949, świadczący o dal­
szym rozwoju gospodarki tej 
strefy. Budżet, przewidujący 
12 miliardów marek dochodu, 
zamyka się nadwyżką 1,2 mi­
liarda, przeznaczoną na nowe 
inwestycje i rezerwę finanso­
wą.

Referent komisji finansowej 
podkreślił, że budżet ten, oprą 
cowany jeszcze przed zniesie­
niem ograniczeń transporto­
wych, dowodzi, iż gospodarka 
strefy radzieckiej nie tylko nie 
doznała żadnych poważniej­
szych trudności z powodu blo­
kady, stosowanej przez mocar­
stwa xach°dnie, łec« potrafiła 
je przezwyciężyć i rozpoczyna 
nowy okres z dobrymi perspek

myślnego rozwoju gospodar­
czego strefy radzieckiej — o- 
świadczył mówca — jest fakt, 
ta nadwyżka dochodów nad 
wydatkami została osiągnięta 
mirro obniżki o 30 proc, wpły 
w ów podatkowych, w wyniku
przeprowadzonej ostatnio
giuntownej reformy podatko­
wej.

W dniu 14 bm. opublikowa­
ny został tzw. „mały statut 
okupacyjny" dla zachodnich 
sektorów Berlina. Komendan­
tura woj^kcwa zachodniego 
Berlina przekazała w tym 
statucie kadłubowemu magi­
stratowi «zer*eg uprawnień u- 
stawodawczych, sądowych i 
wykonawczych. W kołach ber­
lińskich podkreślają, że ogło­
szenie tego statutu przed kon

cy Szanghaju oczekują z utęs­
knieniem zajęcia miasta przez 
siły ludowe, korespondenci a- 
merykańscy przyznają jednak, 
że ludność miasta bardziej boi 
się broniących jej wojsk Kuo- 
mintangu, niż armii ludowej.

Agencja Nowych Chin dono­
si, że w ciągu ostatnich dwóch 
dni oddziały armii ludowej za­
jęły wokół Szanghaju szereg 
miejscowości m. in. Kunszan, 
Kiating. Kunszan leży w odle­
głości niespełna 30 mil na za­
chód od Szanghaju, zaś Kiating 
— w odległości około 15 mil 
na północ od tego miasta.

Według niepotwierdzonych 
dotąd wiadomości wojska ludo­
we zajęły Hanko u, główny o- 
środek przemysłowy Chin cen­
tralnych w środkowym biegu 
Jang-Tee-Kliang. Wiadomości 
te podają, że Hankou zostało 
zajęte bez oporu, podobnie jak 
uprzednio Nankin. W świetle 
potwierdzonego faktu, że gene­
rał Pai-Czung-Hsi przeniósł u- 
przednio swoją kwaterę główną 
do Czang-Sha, o 200 mil na po­
łudniowy zachód i że jego 
przeszło 200-tysięczna armia e- 
wakuuje się w kierunku połud­
niowym, wiadomości te zasłu­
gują na zaufanie.

Francuzi będą jedli
gorszy chleb

PARYŻ. Zgodnie z francu­
skim „Journal Officiel", z 
dniem 15 maja pszenny chleb 
we Francji zawierać musi 10
proc, mąki żytniej, co ma na

WASZYNGTON (PAP). Z
inicjatywy Alberta Einsteina, 
Tomasza Manna i jeszcze kil­
ku osobistości odbędzie się tu 
20 maja konferencja przedsta­
wicieli różnych organizacji 
społecznych i religijnych pod 
hasłem: „pakt pokoju zamiast 
paktu atlantyckiego".

Uczestnicy konferencji wy­
powiedzą się za utrzymaniem 
jedności ONZ, protestując prze 
ciwko planom oparcia bezpie­
czeństwa Ameryki jedynie na 
sile zbrojnej.

tywami dalszego
Najlepszym dowodem

maniiesiacie 
anliibryiyisKie 
w Trypolisie

LONDYN (PAP). Jak donosi 
agencja Reutera, oburzony tłum 
obrzucił kamieniami cywilną 
i wojskową policję w Trypo­
lisie. Była to jedna z manife­
stacji przeciwko brytyjskiemu 
planowi, dotyczącemu b. kolo­
nii włoskich a przyjętemu przez 
większość komisji politycznej 
ONZ. Poprzednio Arabowie 
strajkowali na znak protestu 
przez cały dzień. Przywódcy 
arabscy z całej Libii zapowie­
dzieli nieposłuszeństwo i nawet 
zbrojny opór w razie realizacji 
wspomnianego planu.

Pomyślnie rozwija się także 
ofensywa armii ludowej W kie­
runku południowo-wschodniego 
wybrzeża, w prowincji Fukien. 
Wojska ludowe przekroczyły 
już granicę tej prowincji i za­
jęły miasto Czungan, leżące w 
jego północnej części. Bezpo­
średni atak na Szanghaj od pół­
nocnego zachodu i południowe­
go zachodu stale przybiera na 
sile. Ofensywa na Szanghaj z j 
obu tych kierunków zmierza; 
przede wszystkim do odcięcia j 
Szanghaju od morza.

Marynarze radzieckiego t#* 
łowca rybackiego „Nawag® 
nadesłali redakcji list, w któ­
rym opowiadają o bezczelny# 
zachowaniu się załogi angi®^ 
skiego okrętu wojennego 
morzu Barentsa (płytka 
północnego Oceanu Lodowate* 
go między Nową Ziemią, Szpśc 
ber genem i kontynentem eiH0' 
pejskim.) 20 radzieckich 
łowców pracowało w kwietn# 
br. na połowach w odległoś# 
mniej więcej 35 mil na pół^ 
od półwyspu rybackiego. Nagi® 
wśród masy radzieckich »tat* 
ków rybackich ukazał naT
gielski okręt wojenny M—

Angielski okręt wojenny 
ograniczył się do zwykłej 
przejścia poprzez grupę trałow­
ców radzieckich. Zmniejszaj^ 
szybkość „M—385” począł k°" 
łejno zbliżać się do każdej 
statku radzieckiego, ostentacyj­
nie fotografując je 1 badają 
właściwości manewrowe trałoW 
ców. Oburzenie nasze nie miał® 
granic — pi^zą dalej maryl#' 

! rze — „Nawagi”. Marynarze 
■ dzieccy piętnują prowokacyj*# 
। zachowanie się załogi angi®*' 
' skiego okrętu wojennego.

Ks. Stefan Dobrzański

Nlidiinuii! iii! ii! shmiisiiiii 0
„Glos Wielkopolski" zamieścił I dzisiaj jestem proboszczem 

Ust do redakcji księdza Stefana | . - ... —-
Dobrzańskiego, proboszcza pa­
rafii Niemaszchleba w pow. gu- 
bińskim. List ten w całości 
przytaczamy:

parafii 
Gubin.

Niemaszchleba, p^’

ferencją paryską świadczy, iż proc, mąki żytniej, co ma na 
mocarstwa zachodnie zamie- celu zmniejszenie francuskiego I 

rozwoju. I rzają nadal kontynuować swą | przednówkowego deficytu, psze |
po- * politykę faktów dokonanych. nicy.

Od wielu miesięcy obraduje w Bonn, 
tzw. konstytuanta Niemiec Zachod­

nich. Powołana na mocy jednostronnej 
decyzji przez gubernatorów trzech 
stref zachodnich „konstytuanta" mia­
ła przygotować „legalny" grunt pod 
utworzenie rządu Zachodnich Niemiec.

„Konstytuanta** w Bonn okazała się 
— co było łatwe do przewidzenia — 
posłusznym narzędziem zachodnich 
okupantów. Mimo to* „prace" jej nie 
poszły gładko. Niemieccy politycy 
zdawali sobie sprawę z niepopulamo* 
ści wśród mas ludowych Niemiec* pro. 
jektu utworzenia odrębnego państwa 
zachodnio - niemieckiego f dlatego 
zwlekali z uchwaleniem „konstytucji". 
Prowadzili oni przez długie miesiące 
targi, niektóre grupy, jak np. schuma- 
cherowcy uprawiały „opozycję" po to 
tylko, aby w oczach narodu niemiec­
kiego nie wydać się zwykłymi agenta­
mi anglo amerykańskiego imperialu 
zmu.

Tak przedstawiały się sprawy do dnia 
kiedy ogłoszono oficjalny komunikat 
o rozmowach między Związkiem Ra- 
dzieckim a Stanami Zjednoczonymi, 
w rezultacie których postanowiono zwo 
łać konferencje czterech ministrów 
dla rozwiązania zagadnienia niemiec­
kiego. Po ogłoszeniu tego komunikatu 
sprawa „konstytucji* przybrała nagle 
zupełnie inny obrót.

Przewodniczący „konstytuanty" Ade- 
nauer pośpiesznie zwołał posiedzenie 
Rady dla zatwierdzenia tekstu „kon-

stytucji". Chadecy i socjal-demokraci, 
których targi odwlekały dotychczas 
przyjęcie ostatecznego tekstu konstytu­
cji nagle się pogodzili. W ciągu kilku 
godzin „konstytuanta" przyjęła 149 ar­
tykułów „konstytucji" i zatwierdziła ją 
całą następnego dnia.

i Dni w Dm |

Wielce Szanowny 
Panie Redaktorze

Coraz częściej czytam w ga­
zetach, że księża — patrioci 
wypowiadają się za stanowi­
skiem Rządu w sprawie uregu­
lowania stosunków między Pań 
stwem a Kościołem. Są to księ­
ża, yryrośli z ludu, Ja jestem 
również synem chłopskim, a 
ojciec mój miał 10-morgowe 
gospodarstwo. Kiedy po latach 
uciążliwej walki o naukę, zo­
stałem księdzem, całe moje ży­
cie poświęciłem sprawie ludu, 

i Od 25 lat jestem księdzem. Przed
psze wojną byłem wikarym w wio- 

sco Wierchomla koło Sącza,

tę rządów USA. Anglii 1 Francji, mi­
mo, że w tym samym czasie przedsta- 
wiciele tych państw zapewniają opinię 
publiczną świata o gotowości „uczci­
wego podejścia do sprawy Niemiec".

W tym miejscu należy zaznaczyć, że 
w samym Bonn jak poda je agencja 
Reutera rosną opory przeciw organi 
zacji państwa zachodnio - niemieckie­
go. Faktem jest również, że coraz 
szerszy posłuch w Niemczech znajduje 
apel Niemieckiej Rady Ludowej wzy-

• wającej do przeciwstawienia się rozbi 
•• chi i zjednoczeniu Niemiec na platfor-

Jaki był powód tego niebywałego 
pośpiechu? Berliński dziennik „Nacht 
Express“ utrafił w sedno, pisząc, że 
uchwalenie konstytucji i powołanie 
„Komitetu Tymczasowego", jako pro­
wizorycznego „rządu Niemiec Zachod­
nich" jest wynikiem bezpośrednich 
dyrektyw zachodnich władz okupacyj­
nych i ma na celu postawienie Rady 
czterech ministrów spraw zagranicz­
nych przed faktem dokonanym".

„Konstytuanta" w Bonn, której całe 
istnienie jest nielegalne, uchwaliła 
konstytucję, będącą jawnym pogwał­
ceniem układu poczdamskiego. W ar­
tykule 26, w części' drugiej tej „kon­
stytucji" czytamy np. że państwo za­
chodnio * niemieckie zastrzega sobie

mie ustroju demokratycznego dla ca­
łego kraju/

O antydemokratycznym charakterze 
„konstytucji" uchwalonej w Bonn 
świadczy zaś fakt, że zachodni oku­
panci troskliwie strzegą, aby prawdzi­
we informacje o tej nowej „konstytu­
cji" niemieckiej nie przedostały się do 
opinii publicznej ich krajów i w ofi­
cjalnym komunikacie doręczonym 
dziennikarzom zagranicznym sprawa 
artykułu 26 konstytucji została staran­
nie pominięta.

Uchwalenie „konstytucji" i powoła 
nie „Komitetu Tymczasowego" ze 
stolicy w Bonn w przededniu niemal 
zwołanej do Paryża konferencji czte-
rech

,prawo do wyrobu broni niezbędnej aktem dywersji,
- - - - - • * rozmowy paryskie.dla prowadzenia wojny". Jasne jest,

że te i inne antydemokratyczne, reak­
cyjne postanowienia konstytucji jak i 
Bema „konstytucja" otrzymały aproba*

ministrów jest więc po prostu
mającym utrudnić 

Wskazuje ona w
jakim duchu przystępują do tych roz­
mów protektorzy niemieckich szowini­
stów w Bonn. T. A

Obserwuję życie, widzę, 
nasze Państwo umożliwia zd°' 
bycie oświaty szerokim 
szom obywateli, że buduje si4 
coraz więcej szkół, że zmierza­
my do dobrobytu. Moim cele# 
jest również rozwój naszej Oj­
czyzny.

Z uznaniem powitałem ini' 
cjatywę Rządu zdążającą do u' 
normowania stosunków między 
Państwem a Kościołem. Jako 
kapłan uważam, że Kościół #a 
swoje zadania do wypełnienia 
w pogłębieniu wiary, a nie, jak 
to czasem się niestety zdarza» 
w mieszaniu się do polityki- 
Nie od dzisiaj cieszy mnie fakt, 
że w Polsce władza należy do 
ludu. Z całą wsią Łomnica; 
Zdrój koło Sącza jak jeden 
wzięliśmy udział w referendu# 
ludowym. W tym roku dzion 
1 Maja obchodzili moi parafii" 
nie jako Święto Pracy Święta 
Pokoju.

Uważałem, że było moim o- 
bowiązkiem jako Polaka i ksi^ 
dza wziąć udział w uroczysto­
ściach 1-majowych, iść raze# 
z moim ludem. Sądzę, że wi^ 
lu księży, mając na względzie 
dobro Polski i Kościoła, doszło 
tak jak ja do wniosku, że c" 
świadczenie Rządu w sprawi® 
uregulowania stosunków mię­
dzy Państwem a Kościołem sta­
nowi rozsądną podstawę poro­
zumienia tym bardziej, że ja^ 
widzę, Rząd przestrzega pra^ 
i swobody praktyk religijnych 
i nie wtrąca się do wewnątrz 
nych spraw Kościoła.

My księża najlepiej wypeł* 
nimy swe zadania, wychowu­
jąc wiernych w duchu praw­
dziwej moralności chrześcijaó' 
skiej, wzywając ich jako dusz' 
pasterze do coraz większego 
wkładu w dzieło odbudowy na* 
szej zniszczonej przez wojnę 
Ojczyzny.

Kładąc kres niepotrzebny# 
sporom i nie mieszając się do 
spraw państwowych i polityki 
— wzmacniajmy Polskę.

Ks. Stefan Dobrzański, 
proboszcz parafii Niemaszchlebit 

gm. Wałowice, pow. Gubin.
Niemaszchleba, 10. V. 1949 r-
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Andrzej Tokarski

W siódmą rocznicą wymarszu
Pierwszego Oddziału Gwardii Ludowej4*

^ATdniu dzisiejszym mija 7 
v ’ lat od daty, gdy wyru* 

Wł z Warszawy w lasy piotr­
kowskie pierwszy oddział par. 
tyzancki Gwardii Ludowej im. 
Stefana Czarneckiego pod wo- 

„Małego Franka" — Fran-
^szka Zubrzyckiego.

W ślad za tym pierwszym 
^działem poszły inne, składa­
nce się — jak i pierwszy — 
Przeważnie z członków b. PPR 
by zakładać podwaliny ruchu 
Partyzanckiego W Polsce. Ruch 
len wyrósł z krwi tych pierw- 
*2ych bojowców 1 na ich mo-

Kiłach, gęsto usłanych na umę­
czonej ziemi polskiej.

Rok 1942. Przez kraj toczy 
walec hitlerowskiego mor­

du. Niespotykany dotąd w 
historii straszliwy terror, jaki 
^stosowali Niemcy w Polsce, 
Pd pierwszego dnia okupacji, 
*niał nie tylko być środkiem 
z$pobiegawczym przeciwko 
Podjęciu przez naród polski 
^alkj z okupantem, ale przede 
Wszystkim miał na celu fizycz.

wyniszczenie narodu pol- 
skiego, aby w ten sposób stwo 
*zyć możliwości kolonizacji 
niemieckiej na ziemiach pol­
skich. W tych warunkach, 
kiedy przed narodem, polskim 
Manęło widmo zagłady — ca- 

naród czuł i rozumiał, że z 
hitlerowcami trzeba walczyć, 
Walczyć na śmierć i życie. Tak 
czuł i tak rozumiał naród pol­
ski, w pierwszym rzędzie kla­
sa robotnicza i pracujące 
chłopstwo. Toteż niemal na- 
Zajutrz Po klęsce wrześniowej 
zaczęły powstawać samorzut­
nie organizacje wojskowe, kon

spiracyjna siła zbrojna. Zdra. 
dzony przez sanacyjnych ge­
nerałów naród, sam podjął 
śmiertelną walkę z najeźdź­
cą.

Ten oddolny, z gąszcza mas 
Wyrosły pęd walki i odwetu, 
umiał niestety w dużej mierze 
Przechwycić, opanowany w 
swym kierownictwie przez ele­
menty sanacyjne, a osłaniający 
się maską apolityczności Zwią 
^ek Walki Zbrojnej (później­
sza AK) wojskowa organizacja 
„rządu londyńskiego" i jego 
delegatury na kraj ZWZ, któ­
rego kierownictwo — jak się 
rzekło — opanowane zostało 
przez oficerów sanacyjnych 
otrzymał od rządu emigracyj­
nego monopol na organizowa­
nie sił zbrojnych w Polsce. 
Brak w pierwszym okresie 
istnienia ZWZ innej organiza­
cji wojskowej, która by wy­

nizować walkę na zapleczu 
wroga i odciążać w ogniu sto­
jące, zmagające się z lawiną 
źołdactwa hitlerowskiego bo­
haterskie oddziały Armii Ra­
dzieckiej. Lepiej zginąć, le­
piej niechaj Polska nie istnie­
je, niż ma to być Polska wy­
zwolona przez Armię Radziec­
ką, niż ma to być Polska Lu­
dowa. Dlatego reakcja usiło­
wała wmówić narodowi pol­
skiemu, że ZSRR to wróg Pol­
ski, tak samo niebezpieczny, 
jak Niemcy hitlerowskie, że w 
walce pomiędzy tymi dwoma 
potęgami naród polski nie po­
winien żadnej ze stron poma­
gać, a czekać aż się one wza­
jemnie wykrwawią. Ta „te­
oria dwóch wrogów" w prak­
tyce sprowadzała się do nie- 
przeszkadzania Niemcom hi­
tlerowskim w wojnie z ZSRR.

Jej organizacyjną konsek­
wencją były zakazy, wydawa­
ne bojowym grupom AK, za­
braniające im atakowania ar­
terii niemieckiego frontu 
wschodniego, żeby w ten spo­
sób nie pomagać Armii Ra­
dzieckiej. Ileż cynizmu, ileż 
podłości, ileż wrogości do na­
rodu polskiego tkwi w sfor­
mułowaniu reakcyjnego orga­
nu delegatury rządu, który pi­
sał podwóczas: „Masłem po­
winniśmy smaro­
wać szyny dla idą­
cych na wschód 
pociągów niemiec­
kich".

Reakcja, wma. 
wiając w naród, 
że Polska ma 
dwóch śmiertel­
nych wrogów — 
faktycznie widzia­
ła i obawiała się 
tylko jednego. Za 
tego głównego
\yroga uważała 
ona Związek Ra­
dziecki — natu­
ralnego sojusznika 
narodu polskiego, 
tego głównego
wroga uważała 
ona Związek Ra­
dziecki. naszego 
najlepszego i naj­
pewniejszego so­
jusznika, naszego 
klasowego brata, 
którego wszech­
stronnej, bezinte­
resownej pomocy 
zawdzięczamy swoją wolność.

Słowem reakcja zdradzała 
najżywotniejsze interesy naro­
du polskiego.

Taka jest prawda historycz­
na.

W styczniu 1942 roku po- 
wstaje do życia Polska 
Partia Robotnicza. PPR na­

wiązuje do najlepszych trady­
cji swoich poprzedników’’, , do 
wielkiego „Proletariatu" — 
SDKPiL, dumnej Komunistycz 
nej Partii Polski. W szczegól­
nych warunkach historycznych 
kiedy walka mas ludowrych z 
klasą robotniczą na czele z 
najeźdźcą hitlerowskim wiąza­
ła się najściślej z walką o 
władzę, PPR wznosi nad umę­
czonym narodem sztandary 
walki o wyzwolenie narodowe, 
nieodłącznie powiązane z wal­
ką o władzę proletariatu, o 
wyzwolenie socjalne. Pierw­
sze oddziały Gwardii Ludowej,

kazała narodowi prawdziwe 
oblicze ZWZ, która by zdarła 
zeń maskę apolityczności, a 
ukazała, reakcyjną, obszarńi- 
czo-kapitalistyczną treść zało­
żeń jego polityki, która by 
ujawniła klasowy, antynaro- 
dowy i antyludowy charakter 
jego poczynań pozwolił klice 
sanacyjnej — stosującej wszy­
stkie metody nie wyłączając 
najciemniejszych 1 najpodlej - 
szych dla opanowania kierow­
nictwa ZWZ i późniejszej AK 
— dyskontować nastroje wal­
ki istniejącej w narodzie pol­
skim.

Jaka była klasowa treść po­
lityki uprawianej przez dele­
gaturę rządu i przez jej woj­
skową organizację ZWZ? Były 
to dalsze próby kontynuowa­
nia zbankrutowanej, przed- 
wrześniowej polityki sanacji, 
z konieczności tylko w rezul­
tacie głębokiej nienawiści na­
rodu polskiego oo hitleryzmu 
zawoalowanej, mniej śmiałej 
w tym okresie, lecz w istocie 
rzeczy nie uważającej za swo. 
je jedyne anWawet za główne 
zadanie walki z faszyzmem 
niemieckim, lecz walkę o za 
bezpieczenie sobie pcwrotu do 
władzy, walkę o niedopuszcze­
nie do niej w powojennej Pol­
sce ludu prwująceg\, walkę 
przeciwko gwarantowi praw- 
dziwrej ludowej niepodległości 
Polski, przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu.

Innymi słowy hasła powsta­
nia zbrojnego, pod którymi 
reakcja organizowała swoje si­
ły zbrojne były oszustwem 
Siły zbrojne były jej potrzeb­
ne nie dla walki z Niemcami 
hitlerowskimi, a dla ewentual­
nej walki o władzę w Polsce,

Powstanie zbrojne w poję­
ciu reakcji mogło mieć miej­
sce tylko wówczas, jeśliby do­
pomogło jej do zdobycia wła­
dzy w.kraju. Powstanie war­
szawskie było najlepszym tego 
dowTodem.

Można dzisiaj z perspektywy 
lat powiedzieć, iż reakcja nie 
organizowała wojska dla na­
rodu, lecz dla siebie, że oszu­
kiwała w sposób najbardziej 
perfidny te szerokie masy mło 
dzieży, które gnane nienawi­
ścią do okupanta, owiane mi­
łością do Polski, szły w szeregi 
ZWZ i późniejszej AK. Reak­
cja frymarczyła krwią tej naj­
lepszej młodzieży, zdradziła 
jej entuzjazm, łamała jej wia- 
rę, jej chęć do walki o wolną 
i demokratyczną Polskę dla 
swoich ciasnych, egoistycz­
nych, klasowych, obcych na­
rodowi celów.

Odpowiednikiem tej klaso­
wej polityki reakcji musiały 
być jej hasła owego okresu. 
Mimo największych wysiłków, 
mimo wszelkich wykrętów nie 
można było osłonić całkowicie 
zdradzieckiej, antynarodowej 
treści tych haseł 1 tych dy­
rektyw.

Jakież to były dyrektywy?
1) „Hasło stania z bronią u 

nogi". Hasło zdrady narodo­
wej w okresie kiedy naród 
krwawił, i Hasło zdrady naro­
dowej dlatego, że zamiast na­
silać walkę z najeźdźcą, wy­
korzystywać w pełni broń 
zrzutową, ratować naród przed 
krwawymi stratami — hamo­
wano’ walkę wszelkimi środ­
kami. Hamowano po to, by 
zachować kadry i uzbrojenie 
dla walki o władzę. Słowem, 
zdradzono interesy narodu pol­
skiego.

2) „Teoria dwóch wrogów".
Naród polski witał z rado­

ścią fakt przystąpienia ZSRR 
do wojny. Witał z radością 
dlatego, gdyż rozumiał, iż wy­
stąpiła do walki siła, zdolna 
skruszyć potęgę hitlerowską. 
Ale reakcja polska, posiadają­
ca już podówczas przemożne 
wpływy w rządzie emigracyj­
nym i w delegaturze, kiero­
wana zwierzęcą nienawiścią 
do Kraju Rad>świadomie nie 
widząca powiewu wolności, idą 
cych od wschodu wołała prze­
dłużać śmierć narodu i jego 
krwawe cierpienia, niż orga­

ruszające w bój niosły sztan­
dary wyzwolenia narodowego 
i społecznego. Były one ży­
wym świadectwem olbrzymie­
go patriotyzmu mas ludowych 
z klasą robotniczą jako wo­
dzem, były znamieniem woli 
tych mas wzięcia władzy w Pol 
sce powojennej w swoje ręce, 
były wyrażeniem wielkiej wia­
ry w Kraj Socjalizmu, Związek 
Radziecki — opokę rozgro­
mienia hitleryzmu, niezachwia 
ną pomoc i gwaranta Wyzwo­
lenia narodowego Polski, jak 
i jej wyzwolenia społecznego 
przez ujęcie władzy przez pro­
letariat, były one w końcu 
realnym dowodem cementują­
cego się w ogniu walki soju­
szu klasy robotniczej z półpro- 
letariackimi elementami wsi i 
miast, z podstawowymi masa­
mi chłopstwa i inteligencji 
pracującej — „podstawy u- 
trzymania 1 utrwalenia wła­
dzy proletariatu w Polsce".

Te pierwsze grupy party­
zanckie, które w maju ruszyły 
z Warszawy w lasy piotrkow­
skie, w góry świętokrzyskie, 
w żyta Mazowsza -r grupy 
Gwardii Ludowej poniosły w 
naród iskrę walki, która szyb­
ko przerodziła się w wielki 
płomień, rozpalający serca i 
umysły najlepszych ludzi na­
szego bohaterskiego narodu.
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Te pierwsze grupy ujmowały 
organizacyjnie dotychczas od 
dołu narastającą, raczej ży­
wiołowo falę walki partyzanę, 
kiej, która zaczyna toczyć się 
przez kraj.

Słusznym będzie, skoro przy 
toczymy tutaj — w urywkach 
— pierwszy historyczny roz­
kaz Sztabu Głównego Gwardii 
Ludowej — wydany w dniu 15 
maja do oddziałów, wyrusza­
jących w pole. W rozkazie 
tym czytamy:

„Bezpośrednim naszym zada­
niem bojowym jest niszczenie 
dróg 1 dezorganizacja dowozów 
materiałów wojennych i wojska 
na front, niszczenie wszelkiego 
rodzaju obiektów wojskowych 1 
zakładów pracujących dla armii, 
wybijanie załóg policyjnych i 
mniejszych oddziałów wojskowych 
rozpędzanie administracyjnych 
organów okupanta, niszczenie 
sieci łączności, dezorganizowanie

Od pierwszej chwili Gwardia Ludowa organizowała sabotaż 
kolejoruy i. zw. „kolejówki“. W nocy z 26 na 29 IX. 19j3 r. 
oddziały Gwardii Ludowej wysadziły w pbwietrze 6 liniil kole 

jowych pod Warszawą, iszcząc 7 lokomotyw.

aparatu zaopatrującego okupanta 
w tywność 1 niszczenie jej skła­
dów, w ogóle: szkodzenie okupan 
towi na każdym kroku, zmusza­
jąc go do ciągłej czujności 1 trwo 
gi, do zdwajania straży, do od­
woływania coraz to nowych jed­
nostek z frontu dla ochrony swe 
go bezpieczeństwa na tyłach.

Działajcie śmiało 1 bezwzglę­
dnie! Mścijcle na wrogu każdą 
jego podłość, popełnioną na pol­
skiej ziemi. Bezpośrednią waszą 
rezerwą 1 zapleczem jest naród 
polski... Nie jesteście ostatni. Za 
wami pójdą setki 1 tysiące. Pol­
skie bory, pola, drogi 1 wsie za­
ludnią się oddziałami partyzan­
tów — bojowników o wolność".

Jakże małymi i cynicznymi 
były hasła reakcji „stania z 
bronią u nogi", „teorii dwóch 
wrogów", „walim ograniczo­
nej" itd. W zestawieniu z tym 
dumnym zawołaniem robotni­
ków chłopów 1 Inteligentów 
pracujących, ruszających w 
szeregach Gwardii Ludowej 
w bój.

Polska Partia Robotnicza, 
która była twórcą Gwardii Lu­
dowej mobilizowała masy pra­
cujące do walki z okupantem, 
do walki o władzę dla tych 
mas, wykuwała sojusz robot­
niczo-chłopski, tworzyła sze­
roki front demokratyczny kla­
sy robotniczej, chłopstwa i in­
teligencji, do walki o wyzwo­
lenie narodowe i władzę lu- 
dową.

Hasło walki. zbrojnej z oku­
pantem staje się niezwykle po 
pularne w narodzie. Płomień 
partyzantki ogarnia niemal 
cały kraj. Naród pod prze­
wodem klasy robotniczej i jej 
Partii rośnie w walce: na 
śmierć odpowiada śmiercią, 
na krew krwią.

Warto w oparciu o materia­
ły, o raporty napływające z 
terenu do Sztabu Głównego 
Gwardii Ludowej podać garść 
cyfr — jakże charakterystycz­
nych! Jasne, że cyfry te nie 
zilustrują całości zmagań t nie 
dadzą pełnego obrazu walki 
GL z okupantem hitlerow­
skim.

W samym tylko okresie od 
15 maja 1942 r. do 15 grud­
nia 1943 r. na odcinku walki 
z transportem wroga wykole­
jono pociągów towarowych 
116, osobowych 11, zerwano 
torów kolejowych 30, zniszczo. 
no stacji kolejowych 36, mo­
stów wysadzono 13. W su­
mie spowodowano przerwę w 
ruchu kolejowym na przeszło 
3 100 godzin — to znaczy, iż 
przez 120 dni hitlerowcy nie 
mogli korzystać z transportu 
w Polsce. Słusznym będzie, 
skoro wykażemy, iż w okresie 
od 15. 7. 1943 r. do 15. 12. 1943 
r., co drugi dzień walił się z 
nasypu przejeżdżający przez 
Polskę pociąg niemiecki.

W dziedzinie walki z kon­
tyngentami i administracją 
okupanta w tym samym mnie; 
więcej czasie zniszczono 292 
urzędy gminne, 193 mleczarnie 
i urzędy kolczykowania bydła, 
273 stogów zboża niemieckie­
go, rozdano z górą 100 wago­
nów skonfiskowanego zboża 
wśród ludności.

We wspomnianym okresie 
15. 5. 1942 r. do 15. 12. 1943 r. 
Gwardia Ludowa stoczyła 237 
walk, zabijając 1400 żandar­
mów i SS-manów, w tym oko­
ło 70 oficerów i 4 generałów. 
A przecież okres ten nie obej­
muje słynnych walk w lasach 
lipskich, pod Rzeczycą i pod 
Gruszką, gdzie ginęły tysiące 
hitlerowców. t

Nie sposób w ramach arty­
kułu wymienić wszystkie akcje

i ująć całokształt zmagań od­
działów Gwardii Ludowej, w 
innych dziedzinach, jak w 
walce ze zdrajcami, jak w 
akcjach odwetu na katach hi­
tlerowskich, jak w ekspropria- 
cjach, w walkaćn partyzany 
kich w mieście itd. itd.

U podstaw tych osiągnięć 
Gwardii Ludowej leżała słu. 
szna koncepcja polityczna 
PPR, siła klasy robotniczej i 
sojuszu robotniczo-chłopskie­
go, słuszność programu szero-

kiego frontu ludowego z kla­
są robotniczą i jej Partią 
rewolucyjną partią marksi­
stowską na czele, pomoc Armii 
Radzieckiej — klasowego so- 
usznika, rozgromiciela Impe- 
rialistyczno-hitlerowskiego na­
jeźdźcy, bez której to pomocy 
nieosiągalnym byłoby żarów* 
no wyzwolenie narodowe Pol­
ski jak i zdobycie władzy 
przez proletariat polski r 
ckwilą wyzwolenia kraju.

♦ * ♦

Nasze dzisiejsze osiągnięcia, 
nasz zwycięski marsz budow­
niczych fundamentów socjali* 
zmu w Polsce zasadza się nie­
wątpliwie na słuszności kon­
cepcji politycznej byłej PPR, 
owego Ókresu. Wszystkie inne 
koncepcje zbankrutowały bądź 
sprowadziły ich twórców w 
grzęzawisko zaprzaństwa t 
zdrady narodowej. Powiąza­
nie walki wyzwoleńczej mas 
ludowych pod kierownictwem 
kroczącej wówczas w jednoli­
tym froncie z lewicą socjali­
styczną PPR — Jako awangar­
dy klasy robotniczej z trium­
falnym pochodem na Zachód 
Armii Radzieckiej u boku, któ 
rej walczyło Wojsko Polskie, 
pozwoliło nam po rozgromie­
niu faszyzmu hitlerowskiego 
na zbudowanie nowego apara­
tu władzy rewolucyjnej mag 
ludo^ch na gruzach dawne­
go państwa burżuazyjnego.

Jeśli dzisiaj krzepko dzier­
żymy władzę w swoim ręku, 
jeśli dzierży ją robotnik, chłop 
i inteligent pracujący, jeśli 
Partia nasza, PZPR cieszy się 
tak ogromnym autorytetem w 
masach bezpartyjnych, jeśli 
przez naszą aktywną postawę 
w walce o pokój, przez nasz 
potencjał gospodarczy i tempo 
rozbudowy naszych sił wy­
twórczych stanowimy poważ­
ne ogniwo w światowym fron- 
cie pokoju — to bez wątpienia 
u podstaw tych faktów leży 
krew i leży życie najlepszych 
synów ludu polskiego, robot­
ników, chłopów i inteligentów, 
którzy w ponurych latach oku 
pacji hitlerowskiej w szere­
gach Gwardii Ludowej szli w 
bój z najeźdźcą, jak to powia* 
da stara partyzancka piosen­
ka: „Za Polskę, za wolność i 
lud".
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Wspaniała gra Borucza i T@sbI@1o

Bramki zdobyli: Białas 2 
i .Słoma, dla Polonii

POLONIA: 
łosz, Pruski,
Brzozowski,

Borucz, Wo- 
Wiśniewski,

z Wiśniewskim 1 Boruczem 
do najjaśniejszych punktów.

Drużyna kolejarza niepotrze 
bnie grała zbyt krótko, a zwła 
szcza na własnym polu pod­
bramkowym, co skwapliwie 
wykorzystywał atak Polonii.

W 32 m‘n. za faul Szczawiń-
skiego na Aniele Białas z 20
m strzela wspaniałą bramkę, 
3 : 0.

PO PRZERWIE

Szczawiński, 
Jaźnicki, Swicak,
towski, Szulesz i 
ski.

Gierwa-
Ochmań-

KOLEJARZ:
Sobkowiak,

Tomiak, 
Wojciechow-

ski I, Matuszak, Tarka, 
Słoma, Kołtuniak, Anioła, 
Czapczyk, Siałaś i Wojcie-
chowski II. 

Sędziował: 
(Gdańsk).

Obaj bramkarze 
służone oklaski, 
wspaniałe parady

Kukucki

Publiczność narobiła kłopotu 
zawodnikom, kiedy kilka mu 
nut przed końcem wbiegła na 
boisko. Nie wiadomo było, czy 
kibice poznańscy chcieli pomóc 
obronie kolejarzy, czy też tylko 

gratulować zwycięzcom.

Polon a gra z wiatrem. Gier 
watowski z murowanej pozy­
cji nie trafia, a za chwilę to 
samo robi Jaśnick.. Gra staje

się bezplanowa. Polonia upar- 
ęiej atakuje. Tomiak co chwi 
la interweniuje.

W 23 min. Tarka robi tak­
tyczny błąd. Gierwatowski zo 
staje sam na sam z Tomia­
kiem, który wybiega, a piłka 
toczy s.ę wolno do pustej 
bramki.

W 39 min. Ochmański wy­
korzystuje wybieg Tomiaka i 
strzela drugą bramkę.

Polon a zachęcona tymi
bramkami przy dusza koleja­
rzy, którzy zaczynają w obro­
nie grać chaotycznie. Wynik 
jednak nie zmienia się do 
końca meczu.

wsuiinał? ima Adamczyla l staniani
zbierali za-
Gdyby nie

Borucza, to
wynik byłby wyższy i gdyby

Gierwatowski lubi zderzać się 
z przeciwnikiem. Zapatrzył się 
on tak na piłkę i tak pragnął 
trącić gracza „Kolejarza"^ że 
wpadł na swego kolegę Kula- 
\za, z którym razem rozciągnął 
się na murawie. Gdy leżał z 
niezadowoleniem skonstatował 

swój „błąd“.

Tarka dobrze pilnował Gier- 
watowskiego, ale przy tym za 
pominą! o innych, którzy po­
trafili zagrozić Tomiakowi, 
zmusić go do wybiegu i po­
nad nim zdobyć 2 bramki. Naj 
lepszą jednak linią kolejarzy 
była pomoc, no i w ataku Bia 
las i Anioła.

PRZEBIEG GRY
W 5 mn. Czapczyk lokuje 

piłkę w siatce, ale sędzia nie

Rozegrane wczoraj na boisku 
Woj. Ośr. K. F. mistrzostwa dru­
żynowe w lekkiej atletyce męż- 
czyzą i kobiet przyniosły szereg 
dobrych wyników, przy czym na 
specjalne podkreślenie zasługuje 
wspaniały wyczyn Adamczyka w j

skoku w dal, który w konkursie 
uzyskał 7.14 oraz 7.27, a poza kon­
kursem miał skok przekroczony 
o 2 cm — 7.48 m! Potwierdza to 
jego debrą formę oraz zapowia­
da niedługi już żywot rekordu 
Nowaka. Również Skałbania wy-
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nie doskonałe robinsonady To 
miaka, to Polonia wywiozła1 
by, o ile nie punkt z Pozna­
nia, to przynajmniej więcej 
niż dwie strzelone bramki.

Gierwatowski jako kierow­
nik napadu zawiódł, a Tarka

Wojciechowski II nie mógł do­
sięgnąć parę razy piłki. Jeden 
z kibiców powiedział, że jesz­
cze mu noga urośnie. A drugi 
na to: — w stopie to owszem.

w zawodach kajakowych 
o mistrzostwo sioL m. Poznania

kazał dobrą formę, uzyskując w 
sk. wzwyż 1.83 m i w płotkach — 
16.4 s. Lesznerówna i młoda Biał­
kowska skoczyły po 1.40 m.

Mężczyźni rozegrali konkuren­
cje 10-boju, kobiety — trójboju. 
Poszczególne kluby wystawiły na­
stępujące ilościowo drużyny: — 
Związkowiec — Warta 34 m i 12 
k., AZS — 31 m i 5 k., oraz Kole­
jarz 19 m i 8k., przy czym Staw­
czyk i Rutkowski z AZS starto­
wali w Warszawie ,mając zaliczo­
ne wyniki do punktacji poznań­
skiej.

Kolejarz — Polonia W. 3:2
Szombierki —• Warta 1:1
Wisła — Polonia Byt. 4:2
Legia — Crucovia 1:4
Ruch — ŁKS 2:3
Lechia — AKSi 2.4

TABELA
Gier Pkt. St-b?.

1. Wisła 6 12 21:6
H Kolejarz 6 9 24:12
3. Cracovia 6 9 17:14
4. Polonia W, 6 7 9:6
5 Warta 6 6 8:6
6. ŁKS 6 6 14:20
7. Szombierki 6 5 10:10
8. Ruch 6 4 13:15
9. Legia 6 4 10:16

10. AKS 6 4 11:1’
11. Lechia 6 4 10:16
12. Polonia B. . 6 2 . 9:16

Sędzia spotkania, ob. Kukucki 
(Gdańsk) nie robił specjalnych 
błędów, ale w równych odstę­
pach czasu mylił się w ozna­
czeniach, krzywdząc obie dru­

żyny.

uznaje, gdyż przy otrzymaniu 
piłki stał na spalonym.

W 10 minutach zanotowaliś­
my aż 5 kornerów pod bram­
ką Polonii. W 15 m n. To­
miak wyb ega, ale Jaśnicki 
nie trafia piłki do pustej bram 
ki. Borucz wyłapuje strzały A- 
nioły, Czapczyka i Słomy,, a 
Tomiak broni kilka bomb Szu
larza

zgasił go zupełnie. Osławiony '

Północ
Garbarnia — Widzew 
Lubiinianka — PTC 
Gwardia Szcz. — Radomiak 
Pomorzanin — Bzura 
Ognisko — Ostrovia

Południe
Baildon — Skra
Naprzód — Górnik 
Tarnoyia — Pafawag 
Polonia Sw. — Chełmek 
Gwardia K. — Polonia Prz.

0:1
2:3
1:2 
2:1 
0:6WYNIKI TECHNICZNE 

MĘŻCZYZN:
100 m — 1) Ohnsorge (W) 11,0

2) Adamski (AZS) 11,2 s., 3) Spor­
ny (W) 11,2 s.; 400 m — 1) Bar- 
tecki (W) 54.3 s., 2) Konieczny (W) 
55,2 s., 3) Kiełczewski (W) 55,3 s.; 
1.500 m — 1) Bartecki 4,18 min.; 
110 pł. — 1) Skałbania (AZS) 16,4 
s., 2) Adamczyk (K) 16,6 s.; skok 
w dal — 1) Adamczyk 7,27 m, 2) 
Dziewolski (AZS) 6,59 m, 3) Skał­
bania i Ohnsorge po 6,47 m; skok 
wzwyż — 1) Skałbania |,80 m, 2) 
Ohnsorge 1,70 m, 3) Paprocki (W) 
1,65 m; tyczka — 1) Piechowiak 
(Kol.) 3,20 m, 2) Pach (AZS) 3,10 
m, 3) Prażyński (W) 3,00 m; kula 
— 1) Adamczyk 13,71 m, 2) Hoff­
mann 12.43 m, 3) Schmidt (AZS) 
11,95 m; dysk — 1) Hoffmann 40,15 
m, 2) Adamczyk 36,90 m, 3) Schmidt 
35,23 m; oszczep — i) Sumiński 
(AZS) 50,08 m, 2) Mrożewski (AZS) 
47,89 m.

Kobiety: 100 m — 1) Lesznerów­
na (AZS) 13,1 s., 2) Pytlakówna 
(W) 13,6 s., 3) Czerwińska (Kol.) 
14,2 s.; skok wzwyż — 1) Leszne­
równa 1,40 m, 2) Białkowska (A.

Rozegrane w dniu wczorajszyif 
zawody kajakowe o mistrzostw^ 
stół. m. Poznania przyniosły dru­
żynowe mistrzostwo Związkowco­
wi „Warta" z ogólną ilością punk­
tów 103,8. Wicemistrzostwo zdo­
było Z. S. „Ogniwo" — 77,6 pkt., 
trzecie miejsce Z. S. „Stal" *— 
44,2 pkt. i czwarte miejsce „Ko­
lejarz" — 31,5 pkt. Zwycięska dru­
żyna „Warty" otrzymała przecho­
dni puchar, ufundowany przez b. 
prezesa b. „Pocztowca", ob. Kul- 
czaka.

Wyniki poszczególnych rozgry­
wek:

K. I. W. seniorów 500 m: 1) Ko- 
zteras (Warta) — 1,42,2, 2) Kardacz 
(Stal) — 1,41, 3) Szajek (Kolejarz) 
— 1,49,3; K. 2. W. juniorów 1.000 
m: 1) Karasiewicz — Talarowski 
(W.) — 4,09,3, 2) Bulczyński — Bo­
rowiak (Stab — 4.22,4, 3) Wieczo- 
,rek — Janasik (O.) — 4,23,2; K. 4. 
W. mł o epików 500 m: 1) Drejer­
czak — Rodzi ej czak — Stolpiak — 
Maciołka (W.) — 1,38, 2) Przed­
wojski — Kęsy — Nowak — Kacz­
marek (Stal) — 1,39,3, 3) Pietru­
cha — Szymkowiak — Bartoszew- 
ski — Bertrand (O.) — 1,40; K. I. 
W. pań: 1) Szajkówna (Kol.) — 
1,56,4, 2) Tuczyńska (O.) — 2 m, 
3) Trojankówna (W.) — 2,02,2; K. 
2. W. seniorów 1.C00 m: 1) Matło-

ka — Jeżewski (O.) — 3,59, 2)__  
zieras — Krzyśka (W.) — 4,03,2, 
3) Gratkowski — Kocierba (O.) —
4,07,2; K. 4. W. juniorów 1.000 m:

Ko­ 2:2 
1:3 
4:1 
2:2 
4:4

1) Karasiewicz — Talarowski — 
Rodziej-czak — Chudziński (W.) — 
3,46,3, 2) Paprzycki — Borowiak 
— Bulczyński — Kubasik (Stal) — 
4,10,4, 3) Kobyłka — Lewandow­
ski — Łężak — Tomczak (O.) — 
4,16,1; K. I. W. młodzików 500 m: 
1) Bartoszewski (O.) — 1,56,4, 2) 
Przedwojski (Stal) — 1,59, 3) Za- 
walski . (Kol.) — 2,08,4; K. 2. W. 
pań: Szulcówna — Kołodziejczak 
(W.) — 1,46,1, 2) Tuszyńska — Ko- 
cierbówna (O.) — 1,52,1, 3) Targo- 
szówna — Pabiszezak (O.) — 1,54,2; 
K. 4. W. seniorów 1.000 m: 1) Be- 
szterda — Rubach — Jankowski

GRUPA I
Warta — Dąb
Polonia L. — Polonia Ch.
Energetyka — Admira 
ZZK Gorzów — ZZK Raw.

5:2
8:2
1:4
4:0
2:2

i Jaśnickiego.
GOAL

28 min. Borucz gubi pił-
— Strzelecki (Stal) 3,41,8, 2)
Książkowski — Matłoka — Kocier- 
ba — Gratkowski (O.) — 3,43,8, 3) 
Krzyśka — Eberle — Palacz — 
Czerwiński — (W.) — 3,53.1; K. I. 
W. juniorów 1.000 m: 1) Kobyłka 
(O.) — 4,33, 2) Chudziński (W.) — 
4,36, 3) Drejerczak (W.) — 4,38; 
K. 2. W. młodzików 500 ra: 1) Ma- 
ciołka — Dzikowski (W.) — 1,53, 
2) Kryszczyństki — Augutsyniak 
(W.) — 1,54,6, 3) Bertrand — Szym­
kowiak (O.) — 1,56; K. 4. W. pań 
500 m: i) Szulcówna — Dzierzbic- 
ka — Kołodziejczak — Karasie- 
wicz (W.) —*1,39,4, 2) Kocierba — 
Targosz — Młynarkiewicz — Ku­
bicka — (O.) — 1,45, 3) Trojan- 
kówna — Karasiewicz — Nowicka 
— Karasiewicz L. (W.) — 1,46; K. 
I, W. seniorów 1.000 ra: 1) Jeżew­
ski (O.) — 4,17,6, 2) Kardasz (Stal) 
— 4,24,3, 3) Szajek (Kol.) — 4,26,2.

Wszystkie zwycięskie osady o- 
trzymały upominki i dyplomy mi-

Polonia P. — Zjednocz, P.W
kę, a Białas wbija ją do bram

nie tylko gorzej | k*. Dwie minuty później za rę-Brzozowski 
wypad! od swego vis-a-vis, ale
stał się niewidoczny na bo.- 
fiku. Nie wychodziły mu 'ni 
wykopy ani interwencje, któ­
rymi powinien legitymować się 
reprezentant Polski. Wołosz

Kołtuniak tak silnie zderzył się 
z Gierwatowskim, że przez całą 
drugą połowę tylko statystował 

kusztykając za piłką.

Z.S.) 1,40 m, 
m; oszczep

3) Jędrowska (W) 1,30

wypad! gorzej od Sobkowia- j kę Pruskiego Słoma z jedenast 
ka, ale mimo to należał wraz; ki zdobywa drugą bramkę.

W dalszym ciągu międzyna-ziomie. Czechom nie odpowia- 
rodowego turnieju hokeja na I dała chaotyczna gra Czarnych, 
trawie w Gnieźnie uzyskano Dwie bramki zdobyli Czesi

ZZK Rawicz

21,84 
m.

W 
grał

m, 2)

ogólnej

— 1) Robińska 
Borowicz (Kol.)

punktacji kobiet

(W)
21,50

AZS 349 p. przed „Wartą*
wy-

317 p. i Kolejarzem.
Omówienie zawodów podamy 

w następnych numerach.
W pozostałych okręgach z le­

pszych wyników uzyskano: — w
Warszawie tyczka Moroń-
czyk 3,73 m, wzwyż — Stawczyk 
180 cm, oszczep — Szelest 53,83 m;

GRUPA II
HCP — Szamotulski 
San — Zjednocz. Kęp. 
Kolejarz b. — Prosną Kai. 
Gwardia Kai. — Luboński
Kania Polonia Jar.

4:0 
1:1
0:0
5:0 
3:1

Gier Pkt. St.br.
1. Polonia Lesz. 15 23 59:28
2. Dąb 15 23 43:22
3. Warta b 15 21 52:32
4. Admira 15 16 36:31
5. Polonia Ch. 1S 14 40:42
6. ZZK Rawicz 15 13 28:31
7. ZZK Gorzów 15 13 28:31
8- Polonia P. 15 13 22:42
9. Zjednocz. P. 15 9 22:50

10. Energetyka 15 5 21:42

następujące wyniki:
STELLA (GN) — KOLEJARZ 

(GN) 4:0 (2:0)
Zwycięzcy mieli zdecydowa­

ną przewagę nad kolejarzami, 
mimo że wystąpili początkowo 
bez Kanarka i Drzewieckiego. 
Bramki zdobyli: Adamski H. 2, 
Flinik Ili Maikowiak M. 1. 
Sędziowali: Zieliński i Kurow­
ski z Poznania,
REPR. PRAGI — CZARNI (P) 

3:0 (2:0)
Zawody stały na słabym po-

Dwie bramki zdobyli Czesi z
wyraźnego spalonego. Sędzio­
wali: Kudrynowsky (Cz) i Zie­
liński.
KOLEJARZ (GN) — CZARNI (P) 

1:0
Gra żywa i ciekawa. Więcej 

zgrania mieli kolejarze, dla 
których bramkę zdobył Małko-

StClIa Gniezno 30:24
W spotkaniu koszykówki o 

mistrz, kl. B kolejarze rawićcy 
odnieśli zasłużone zwycięstwo. 
W przedmeczu juniorzy obu 
klubów uzyskali 30:30. (ps)

skok wzwyż
strzowskie. (v) kobiet — Herdówna 1,40 m.

w Katowicach:

©

? TT n w a M w a rnrnPTrrr « nn7TV'>v l *

wiak M.
REPR.

Ostatni

PRAGI — STELLA 
2:0 (1:0)

mecz turnieju Stelli

Gwardia Ostrów
Stella II Gniezno 1:3

( )

$
O

UBRANKA CHŁOPIĘCE 1 dla MŁODZIEŻY

gnieźnieńskiej przyniósł jej po­
rażkę, mimo zdecydowanej prze 
wagi. Goście ograniczyli się do 
defensywy, (ps)

W meczu hokeja na trawie 
drużyna ostrowskiej 

Gwardii uległa w Gnieźnie po 
ładnej grze rezerwom Stelli,

<I

i

sportowe, harcerskie i do I Komunii św. 
oraz wiatrówki i kanadyjki w wielkim 
wyborze poleca —

po wyjątkowo przystępnych cenach

TAM ZmP-FHJBKOlffitZHY
o

Poznań, Dąbrowskiego 46. Telef. 34-61 i 39-16. <)

INOWROC^SW-ZDRGl
Silne, złożone 318/» solanki 1 borowina

WODOLECZNICTWO — ELEKTROTERAPIA
INHALATORIUM — BASEN KĄPIELOWY

Leczy: reumatyzm, artretyzm, choro­
by kobiece, serca, nerwowe, ischias.
Prospekty wysyła Zarząd Zdrojowiska. 279

195 Uwaga! wejście z Rynku Jeżyckiego. < *

na wtorek, 17 maja 1949 r.
5.26 Koncert dla świata pracy 

z Pragi; 6.00 Dziennik poranny; 
6.55 Program dnia; 7.00 Wiadomo­
ści dziennika porannego; 7.15 Prze­
gląd prasy stołecznej; 7.20 Muzy­
ka poranna; 8.00 Streszczenie wia­
domości dziennika porannego; 8.35 
Wszechnica radiowa; 8.55 „Daleko 
od Moskwy" — powieść Wasyla 
Ażajewa; 12.04 Wiadomości dzien­
nika południowego; 12.20 Audycja 
dla wsi; 12.50 „Z naszych pieśni"; 
13.30 Muzyka; 14.50 Informacje o- 
gólnopolskie; 14.55 Informacje po­
znańskie; 15.10 „Diversimento Mo­
zarta" — wyk. Trio dęte Filhar­
monii Bałtyckiej; 17.00 I Dziennik 
popołudniowy; 17.15 Muzyka ludo­
wa radziecka; 17.45 Ludwik van 
Beethoven — Kwartet D-dur op. 
18 nr 6; 18.15 „Węgry przemawia­
ją do Polski"; 13.45 II Dziennik 
pooołudniowy; 19.15 Festiwal Mu­
zyki Ludowej — koncert symfo­
niczny w wyk. Wielkiej Orkiestry 
Symfonicznej P. R. pod dyr. Wi­
tolda Rowiokiego; 21.00 Dziennik 
wieczorny; 23.00 Ostatnie wiado­
mości.

Masowy udział zmm 
poznańskiej „GWHRDIF 
w Biegu Narodowym

Ponad 600 członków poznańskiej 
„Gwardii" stanęło wczoraj do 
„Biegu Narodowego". Nie zabra­
kło również na starcie licznej 
grupy kobiet oraz młodzieży mę­
skiej (głównie członków sekcji 
bokserskiej).

Start i meta biegów znajdowa­
ły się na boisku KS „Gwardia" 
przy ul. Gen/ Świerczewskiego. 
Z uwagi na dużą ilość startują­
cych wypuszczano zawodników ze 
startu w grupach od 50 do 70 o- 
sób.

W poszczególnych kategoriach 
najlepsze jwyniki uzyskali:

kobiety (18 —19 lat) 500 m: i)

J., 3) Rzymek Janina;
młodzież męska (15 — 17 lat) — 

1.000 m: 1) Piechowiak Stefan — 
3.39,3 min., 2) Tyczewski, 3) A- 
damczak;

młodzież męska (18 — 19 lat): 1)
Kaźmierczak Zbigniew 3.18,3

Wilk Urszula 1.49,1 min., 2)
Kasińska Halina:

kobiety (20 — 25 lat): 1) Mar­
szalek Helena — 1.29,8 min., 2) 
Wolska Genowefa;

kobiety (26 — 32 lat): 1) Grausz
Marla — 2.00 min., 2) Daliszewska

miii.* 2) Piechowiak, 3) Majewicz;
mężczyźni (20 — 29 lat) 3.000 m: 

1) Jóźwiak Zenon — 10.28,2 min., 
2) Jakubiak, 3) Mory to, 4) Staszi­
ca, 5) Kęsy, 6) Górniczak;

mężczyźni (30 — 39 lat): 1) Woj- 
nowski — 10.34,8 min., 2) Zaborow­
ski, 3) Nowak, 4) Raczkowiak, 5) 
Tomczak.

Na podkreślenie zasługuje fakt, 
że olbrzymi procent startujących 
zawodniczek i zawodników uzy­
skał czasy poniżej wyznaczonegę 
minimum, uprawiającego do zdo­
bycia „wybitnej" odznaki spraw­
ności fizycznej.

WYDZIAŁ POWIATOWY W ŻNINIE ogłasza 

PUBLICZNY PRZETARG 
na dzierżawę użytku z drzew owocowych na drogach 
powiatu żnińskiego, który odbędzie się 

dnia 3 czerwca 1949 r. o gode. 10
w biurze Powiatowego Zarządu Drogowego w Żninie, 
ul. Potockiego nr 4.

Warunki dzierżawy podane będą do wiadomości 
reflektantom przed rozpoczęciem licytacji.

Czynsz dzierżawy winien być bezwarunkowo 
uiszczany w dniu przetargu po podpisaniu umowy 
dzierżawnej do rąk urzędnika prowadzącego licy­
tację.

Wydział Powiatowy zastrzega sobie dowolny wy­
bór dzierżawcy spośród reflektantów.
Żnin, dnia 12 maja 1949 r.

Starosta powiatowy (—) B. -Wański 
Przewodniczący Wydziału Powiatowego

565

C. S. S. „SPOŁEM" — Oddz. Okręg, w Gnieźnie 
sprzeda w drodze przetargu: 

samochód osobowy „Hanomag" (limuzyna cztero- 
drzwiowa), bryczkę (polowczyk), wóz skrzyniowy 
dwukonny.

Pojazdy te można oglądać w gmachu Oddziału 
przy ul. Chrobrgo nr 11, w godzinach urzędo­
wych, gdzie też należy składać oferty w koper­
tach zamkniętych z napisem: „Oferta na samo­
chód",- do dnia 21 maja br.', godz. 12.

„Społem" zastrzega sobie prawo unieważnienia
przetargu. 570

Potrzebni natychmiast 
technicy z ukończoną szko­
łą budowlaną. Zgłoszenia 
kierować — Zarząd Miej­
ski stół. m. Poznania — 
Wydział Personalny. 559

Pomoc domowa potrzebna 
od zaraz. Poznań, Dąb­
rowskiego nr 8, m. 5. 563

Zarząd Bratniej Pomocy 
Uniwersytetu Poznańskie­
go zleci wykonanie 120 
stołów z drzewa sosnowe­
go. Informacje w Sekre­
tariacie, ul. Armii Czer­
wonej nr 7, telefon 32-47,
godz. 12 —14. 564

Zagubiono legitymację fa­
bryczną „Polska Wełna", 
odcinek zameldowania — 
Bolesław Czajko — Przy­
lep, pow. Zielona Góra.

Zagubiono kartę RKU — 
Rzepin nazwisko Olko- 
wicz Jerzy rocznik 1924 
zam. wieś Zaszczytowo, 
gm. Krzyszczyce pow. Su-
lęcin. 557

Zagubiono kartę rejestra­
cyjną RKU — Wągrowi^ 
Rewers Stanisław — TU' 
rza gm. Damasławek pow* 
Wągrowiec.
Zagubiono kartę RKU
Szamotuły Budzyń Juli®11 
— Parkowo pow. Oborni­
ki. 555

Zagubiono kartę rejestr®* 
cyjną RKU — Krosno ** 
Ferdynand Tchórzewsk1- 
Zielona Góra, Wrocław­
ska 17. - 5ov

Zagubiono kartę rejestr®* 
cyjną RKU Konin — De' 
on Michalak — Zielon® 
Góra, Wandy. 567

Zagubiono dokument? 
wojskowe, wartościowe* 
Polowczyk Alfons — Go­
styń, Kolejowa 20. 55®

Zagubiono legitymację U* 
rzędową nr 900 wystawio­
ną przez Izbę .Skarbową 
w Poznaniu na nazwisk® 
Antoniego Tomczaka. 560

‘ Wydawca: R. S. W. „Prasa".
Tłoczono: Wielkopolskie Zakłady Graficzne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione, — 

Zakład Główny w Poznaniu.
K-016
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Przegląd osiągnięć młodzieży lubuskiej
6000 młodzieży robotniczej i chłopskiej __ *

Już od samego rana ulicami _ L 21^
bielonej Góry maszerowały w mi Lubuskiej i długo niemilk
kierunku stadionu zwarte sze- nących okrzyków,

Przy dźwiękach hejnału Zie

majesta-
re&i młodzieży, zrzeszonej w tycznie rozwija się wciągnięta

Las sztandarów ZMP-owskich na boisku sportowym, na któ­
rym odbył się zlot.

chowców, wykwalifikowanych 
robotników, a przede wszyst­
kim dużo młodzieży' uświado­
mionej politycznie. Młodzież 
ZMP musi podołać obowiąz- ! 
kom, jakie Państwo na nią na ‘ 
kłada — kończy Gen. Żarzyć- 
ki.- j

Za chwilę starosta Furman ' 
oddaje w ręce przewodniczą- j 
cego ZMP pięknie wykonany s 
sztandar, dar społeczeństwa' 
zielono górsk iego.

prężącymi się na baczność sze 
regami młodzieży.

Z kolei ob. Ratajczak odczy­
tał powziętą przez młodzież 
rezolucję. Młodzież lubuska 
podejmuje się pracą w fabry? 
ce i na roli, nauką w szkołach 
wytworzyć nowe wartości ma­
terialne, które powiększą do­
brobyt mas pracujących i sta­
ną się podstawą wzmocnienia 
światowego obozu pokoju i 
postępu. W pracy tej będzie 
dla nas przykładem Wszech- 
związkowy Leninowski Komu

Interwencje Gazety Lubuskiej skutkują.

inziiiiezMoiM^
W numerze 99 „Gazety Lu­

buskiej" zamieściliśmy notatkę 
„o meblach gnijących na desz­
czu" w Zielonej Górze przy ul. 
Pastusza 14.

Sprawą tą zainteresowali się 
funkcjonariusze OUL z naczel­
nikiem urzędu ob. Rutkowskim 
na czele, którzy ustalili, że ob. 
Petryków posiada do zwrotu 
4 szafy, 1 biurko, 2 stoły, 2 fo­
tele i 1 krzesło. Część tych 
mebli znajdowała się jeszcze 
na strychu.

Meble zostały w ubiegłym 
tygodniu zwiezione do maga­
zynów OUL i będą przedzielo­
ne potrzebującym. (Nj)

Obrazki górowskie

organizacjach ZMP, SP i ZHP. 
Na miejscu pierwszego w Pol 

sce Zlotu młodzieży ZMP, cią 
Śnie się las sztandarów. W o- 
becności 6.000 młodzieży ZMP 
z powiatów Świebodzin, Kro­
sno, Gubin i Zielona Góra pa­
dają słowa wiceprzewodniczą- 
.^go Zarządu Powiatowego ob. 
Ratajczaka: „Koleżanki i ko­
ledzy otwieram ten pierwszy 
W Polsce Ludowej Zlot, ZMP, 
21ot, który nas młodzież robot 
niezą i chłopską umocnić ma 
W poczuciu siły, jaką stano­
wimy w’ budowie Polski Soc­
jalistycznej

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI 

<*ORZOW, UL. HAWELANSKA 
TEL. 855

Ważniejsze nry telefonów:
Straż Pożarna: 800 tylko alarmo­

wy.* W rozmowach zwykłych u- 
2ywać nie wolno!

Straż pożarna: 412
Komisariat Milicji Obywatel­

skiej; 555

na maszt flaga narodowa. Sta­
rosta powiatowy ob. Furman, 
witając zgromadzoną młodzież 
podkreślił, że zlot jest prze­
glądem wyników pracy mło­
dzieżowej, że młodzież ZMP 
winna dążyć do tego, by stać 
się przodownikami w Polsce 
Ludowej".

Wejście na mównicę prze­
wodniczącego Zarządu Głów­
nego ZMP powitały tysiączne 
oklaski.

Cały kraj — mówił gen. Za­
rzycki nie szczędzi wysiłków 
dla budowy nowej Polski. Pod 
nieśliśmy stopę życiową robot­
nika, kulturę, oświatę. Ale 
nam młodym nie wolno spo­
cząć na laurach. Ojczyźnie po­
trzeba dużo stali, żelaza, ta-

200 pracowników
z „Ursusa"

zwiedziło MTP
Pod koniec Międzynarodo­

wych Targów Poznańskich za­
łoga „Ursusa" zorganizowała 
zbiorową wycieczkę samocho­
dami na MTP, w której wzię­
ło udział przeszło 200 osób. 
Robotnicy z odlewni i z dzia­
łu mechanicznego z żywym za­
interesowaniem zwiedzili pa­
wilony ciężkiego przemysłu 
radzieckiego i polskiego. Duża 
frekwencja w wycieczce śwlad 
czy. że załoga ..Ursusa" inte­
resuje się wszelkimi przeja­
wami życia gospodarczego kra 
ju, w którym sama stanowi 
bardzo poważną pozycję, (el)

Brawo panienki 
z liceum Handlowego

To nic sztuka pojechać na wy 
cieczkę za pienądze, otrzymane od 
ciężko pracującego przez cały mie 
siąc ojca, lub wyproszone u ma­
musi z uszczerbkiem dla budżetu 
domowego.

Dzielne panienki z kl. I D. Li 
ceum Handlowego długo prze­
my śliw aky nad tym. w jaki by 
sposób wspólna^ pracą i do wspó­
lnej kasy zaciągnąć nieco grosza.

— A od czegóż żelastwo na uli­
cy? — zaproponowała jedna z 
dziewcząt — Czy nic można, by te 
go pozbierać i odstawić do skład
nicy złomu?

Projekt zyskał' ogólną, 
i zgodę dyrekcji szkoły.

aprobatę 
Dziewczę

Gen. Zarzycki przekazuje 
sztandar przewodniczącemu za 
rządu powiatowego ZMP tow. 
Szkutnikowi, a ten chorążemu. 
Przy dźwiękach fanfar poczet 
sztandarowy przechodzi przed

ni styczny Związek 
— Komsomoł.

Przed pomnikiem 
poległych w walce

Młodzieży

bohaterów 
o Zieloną

Komenda Powiatowa Milicji O- 
bywatelskiej: 666

Urząd Bezpieczeństwa: 307 i 308 
Komitet Miejski P. Z. P. R.: 509 
Komitet Powiatowy P. Z. P. R.: 
623
Zarząd Miejski (Centrala) 
602 — 604
Starostwo Powiatowe (Centrala): 
611 — 613
Szpital Miejski 
562
Pogotowie nocne Ub. Społecznej 

’ karetka do przewozu chorych: 
501

Apteka pod Lwem, ul. Krzywo­
ustego nr 4a

960
Apteka pod Słońcem, ul. Dzieci 

wrzesińskich nr 29
833
Apteka Ubezp. Społecznej, ul. 

trzymały nr 44
336.

Repertuar kin: 
SŁONCE:

Od 11 — 17. V. br. — „Czwarty 
^ryskop“ — film prod. radziec­
kiej.

CAPITOL:
Od 10 ~ 15. V. br. — „Mali de­

fekty wi" — film produkcji angiel­
skiej.

TERMIN WYDAWANIA 
ZAŚWIADCZEŃ TYMCZASO­

WYCH PRZESUNIĘTY 
Prezydium Miejskiej Rady Na­

rodowej podaje do wiadomości, że 
^rmin zmiany zaświadczeii tym- 
czasowych na odznaczenia, zao­
patrzone w pieczęć okrągłą „Pre­
zydium Miejskiej Rady Narodo­
wej0, wydane w roku 1945 i 1946, 
przesunięty został do dnia 1 wrze 
śhia br. Wymianie nie podlegają 
r-aświadozenia wydane przez do­
wódców jednostek wojskowych. 
Zaświadczenia do wymiany nale­
py składać w biurze prezydial­
nym MRN — przy Zarządzie Miej 
skim pokój 19. (el)

Otwarcie wystawy książki
w Międzyrzeczu

W ramach Tygodnia Oświa­
ty w Domu Społecznym w । 
Międzyrzeczu nastąpiło uro- j 
czyste otwarcie wystawy kiąż i

Kronika wypadków
Dziecko pozostawione bez 

OPIEKI UTONĘŁO W ROWIE 
W gromadzie Białczy w pow go 

rzowskim utonęła w rowie ścieko 
wym 2-letnia Krysia Nitecka, któ 
rą oddaliła się od domu w czasie 
nieuwagi rodziców. Dziecko nie 
$ało się uratować, (el)

16-LETNIA DZIEWCZYNA 
OTRUŁA SIĘ Z MIŁOŚCI

Mieszkanka Gorzowa 16-letnia 
St. Rawiak postanowiła wyjść za- 
mąż. Wobec tego, że rodzice kate 
Sorycznie zabronili jej zawrzeć 
^wiązek małżeński zażyła wię­
kszą ilość trucizny na szczury co 
spowodowało śmierć, (el)

WYPADEK PRZY PRACY 
W WITNICY

W czasie rozbierania zburzone­
go domu wózek kolejki/ którą wy 
łożono gruz wyskoczył ze szyn 
1 złamał nogę jednemu z praco w 
bików. Dochodzenia MO ustaliły*, 

winy nikt nie ponosi, (el)

ta postarały się o wózek i w ub. 
piątek mieliśmy diożność obser­
wować na jednej z ulic Gorzowa 
tuzin dziewcząt, zbierających że­
lastwo i trasportujących cenny 
ciężar aż za Wartę.

Dobrze to było pomyślane- 
Dziewczęta dały dowód, że nie 
wstydzą się pracy, że umieją so- 

tbie radzić i, że doceniają wartość 
pracy kolektywnej.

Wspólny wysiłek i... wspólne ko 
rzyści. Tak być powinno. (kr)Peklosis „Wń 

Owił, K5® i Prasy 
w Bobrownikach

Górę, przedefilowały zwarte 
kolumny młodzieży z flagami 
czerwonymi i zielonymi niesio 
nymi dumnie przez synów i 
córki . robotników i chłopów.

Dudnił zielonogórski bruk 
pod mocnym krokiem uczniów 
SPP i daleko rozlegało się e- 
cho okrzyków młodzieży z 
„Polskiej Wełny".

Po defiladzie Gen. Zarzycki 
dokonał otwarcia wystawy 
prac młodzieży zielonogórskiej 
w nowej siedzibie Zarządu Po 
wiatowego przy ul. Gen. Sta­
lina.

Po południu odbyły się 
igrzyska sportowe, popisy ze­
społów świetlicowych, tańców 
ludowych, ognisk*! gawęd har 
cerskich.

Do późna nocy rozlegały się 
wesołe śpiewy.

Edward Tomczak

WNWOWtWIWM
Czytaj

W związku z „Tygodniem 
Oświaty, Książki i Prasy" mie­
szkańcy gromady Bobrowniki w 
gminie Otyń z całym zapałem 
zabrali się do pracy. Powoła­
ny komitet oświaty przeprowa­
dził rejestrację wszystkich anal 
fabetów na terenie gromady.

W wyniku lej akcji zareje­
strowano 16 analfabetów i 9 
autochtonów nie władających 
dostatecznie językiem polskim.- 
Analfabeci jak i autochtoni w 
zbliżającym się roku szkolnym 
skierowani zostaną na odpo­
wiednie ^cursy dokształcające.

Jednocześnie komitet powo­
łany do zorganizowania zbiórki 
pieniężnej na walkę z analfabe 
tyzmem, po uprzednim zaznaJo- 

. mieniu mieszkańców gromady 
z ważnością tej akcji, przepro­
wadził zbiórkę, w wyniku któ­
rej zebrano kwotę 6 478 zł,

W dniu zakończenia „Tygod­
nia Oświaty” przybyli do gro­
mady prelegenci z Zielonej Gó­
ry: ob. Sosiewicz i ob. Nowak, 
którzy wygłosili referaty na te­
mat walki z analfabetyzmem.

Po referatach prelegentów, 
dziatwa miejscowej szkoły wy-

ODDZIAŁ REDAKCJI 
GAZETY LUBUSKIEJ** 

ul. Żeromskiego nr 3, tel. 489. 
WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÓW 

Milicja Obywatelska: 104 i 144. 
Szpital Powiatowy; 125 i 854. 
PCK: 439.
Karetka Pogotowia Ubezpieczalni 

Społecznej: 873, 
Straż Pożarna: 149.

Dr 
wa 
Dr.

DYŻURY LEKARZY:
Sylwester Ziętek, ul. Banko- 
12.
Aleksandra Totwen, ul. Że-

romskicgo 8.

WIECZOREK W ŚWIETLICY 
U. S.

W dniu 17 bm. o godz. 19 w 
świetlicy Ubezpieczalni Społecz­
nej przy ul. Gen. Stalina 10, od­
będzie się wieczorek kulturalno- 
naukowy, na którym wygłoszony 
zostanie odczyt pt. „Ubezpiecze­
nia społeczne w Zw. Radzieckim.

Referat jest pierwszym z cyklu 
o działalności Ubezpieczalni Spo­
łecznych za granicą. Cykl refera 
tów zorganizowany został przez 
Koło Odczytowe i Prelegentów 
przy świetlicy Ubezpieczalni Spo­
łecznej. (Nj)

ODCZYT
POPULARNO — NAUKOWY

W auli Gimnazjum i Liceum 
dla Dorosłych odbył się odczyt z 
przeżrocźami pt. „Twórczość" J. 
Matejki i jej znaczenie. Odczyt 
wygłosił doskonały znawca sztuki

Żym erskj poPza? swego po­
bytu ,w Międzyrzeczu scharak 
teryzował rozwój i dorobek 
Demu Społecznego ilustrując 
go licznymi fotografiami i pod 
pisami wybitnych działaczy
politycznychki. Na wystawie znalazły się * politycznych 

dzieła najwybitniejszych pis?-! oświatowych.
rzy pilskich, radziecki eh, cze-1 Zwiedza i a er 
sk:ch'i in.

W kronice Domu Społecz­
nego. do której wpisał się m. 
in. Marszałek Polski Michał

i kulturalno- prasę
Zwiedzający przede wszyst-

kim interesowali się wydaw­
nictwami bratnich narodów 
słowiańskich. (Np)

partyjną 

IWWWWWWWWW^
głosiia kilka deklamacji
Adama Mickiewicza. (Sd)

— Hallo! — Redakcja Lu­
buskiej? Jeżeli umiecie pa­
trzeć na dobrą robotę w polu, 
to żabierzemy was jutro do 
Różanek.

— Stop! — przerwałem — 
kto mówi?

— Tu Służba Ochrony Ko­
lei. Wyjazd o godzinie 7 rano. 
Zbiórka przed Komitetem 
Miejskim PZPR. Zabieracie 
wasz pstrykacz ze sobą!

— Zamówcie pogodę — od­
powiedziałem — a wszystko 
da się zrobić!

Nazajutrz rano siedziałem w 
samochodzie ciężarowym na­
bitym SOK-istami.

Słońce nieśmiało przebijało 
się przez chmury ,ale dzień za 
powiadał się ładny. SOK-iści 
nastawieni na wiejsko śpie­
wają. Zaczęli od: „O cześć 
wam, panowie magnaci, a 
skończyli na ..Matuś, moja 
matuś, wydaj mnie za kole­
jarza". Prześpiewali całą dro. 
gę do Różanek.

Jest już godzina 8.
W spółdzielni normalny go­

spodarski ruch, w normalnym 
wiejskim tempie. W momen- 
cie^ gdy samochód z koleja­
rzami zajechał na podwórze, 
ruch ożywia się. jak za naci­
śnięciem magicznego guzika.

Cała gi’upa przybyszów wnet 
znalazła sobie zajęcie. Kie- 
rownik spółdzielni nie' miał 
kłopotu z rozdziałem pracy, bo 
okazało się, że SOK-ista zna

się na wszystkim: umie kro­
wy wydoić, umie mierzwę 
przepisowo rozrzucić, nie boi 
się dźwigania worków z ziar-

W przeciągu kilku godzin 
nie pozostało po nich śladu.

Inna grupa zabrała się do 
poustawiania rozstawidnych w

nem, zna się na maszynach roi różnych miejscach placu ma- 
niczych i koniem powozi nie- szyn rolniczych i do ^rzypro-

gorzej od rutynowanego chło­
pa. Dla chcącego nie ma nic 
trudnego.

Wnet znalazły się widły i 
większa część różaneckich go­
ści udała się w pole, gdzie cze­
kały na swą kolejkę długie 
rzędy mierzwy.

wadzenia całego dziedzińca do 
idealnego stanu. Trzecia 
wreszcie grupa zajęła się pra­
cami gospodarskimi.

Jedni zładowywali worki z 
ziarnem siewnym. Jnni rozeszli 
się po stajniach i oborach, 
gdzie w miarę swych zaintere­

sowań i zdolności pomagali 
pracującym chłopom ze spół­
dzielni,

Co chwilę jakaś grupa pod­
chodziła do kierownika spół­
dzielni i meldowała* mu krót­
ko: Zrobione! Co dalej?

A w Różankach jest pracy 
dużo. Młoda spółdzielnia, bę­
dąca oczkiem w głowie całe­
go powiatu, buduje się z ruin 
jakiegoś zaniedbanego gospo­
darstwa poniemieckiego.

Ambicją jej jest dojście do 
takiego stanu, żeby mogła na­
zwać się w 100 proc, sjpółdziel. 
nią.

W trakcie pracy dzielni 
SOK-iści rozprawiali z ludźmi 
wsi o tym, jak świętowali 
1 maj ,o sojuszu robotniczo- 
chłopskim, o Polsce i o pro­
dukcji.

Dzień, nazwany przez SOK- 
istów Czynem Pierwszomajo­
wym, minął jak jedna chwila. 
Po skończonej pracy zmęczeni 
trochę świeżym powietrzem i 
wrażeniami dnia, kolejarze 
wsiedli na ciężarówkę i wrócili 
ze śpiewem do Gorzowa.

Pozostał po nich w Róża­
nach kapitał 320 godzin prze­
pracowanych bezpłatnie dla 
spółdzielni i daleko większy 
kapitał moralny, jakim było 
zbliżenie się przez pracę z 
chłopem, budującym podstawy 
racjonalnej gospodarki pro­
dukcyjnej na wsi lubuskiej.

z Krakowa, objazdowy prelegent 
Zarządu Głównego Polskiego To- 
wax:zystwa Krajoznawczego ob, 
Kazimierz Kapacz.

WYPADEK PRZY PRACY
Jan Wasilewski z ul. Gen. So­

wińskiego 5, robotnik z „Polskiej 
Wełny", nakładając pas do ma­
szyny służącej do czyszczena weł 
ny, nie zdążył w porę cofnąć ręki 
którą przewalający się pas wcią­
gnął pod koło transmisyjne. Ofia 
ra nieszczęśliwego wypadku do­
znała częściowego zgniecenia le­
wego przedramenia, oraz silnego 
rozerwania mięśni. Rannego prze 
wiozła karetka pogotowia do Szpi 
tala Powiatowego przy ul. Gen. 
Stalina.
100 TYS. ZŁ ZA NIELEGALNY 

UBÓJ
Rzeźnik Wojciech Kropp z ul, 

Pionierskiej 8. za nielegalny ubój 
świni i wprowadzenie uzyskane­
go z niej mięsa w ilości 72 kg. do 
obrotu handlowego w swoim skle 
pie, ukarany został przez DKS w 
Poznaniu, karą grzywny w wyso 
kości 100 tys. zł.

MIESIĄC WIĘZIENIA ZA KRA­
DZIEŻ WINOGRON

Ob. Letkiewicz Józef z ul. Ol­
chowej 43 i Andrzej Dyla z ul. 
Kukułczej 11, za kradzież wino­
gron w ubiegłym roku z plantacji 
przy ul. Botanicznej ukarani zo­
stali przez Sąd Grodzki na jeden 
miesiąc więzienia oraz zwrot ko­
sztów sądowych.

5 TYS. ZŁ KARY ZA FAŁSZO­
WANIE MLEKA

Ob. Andrzej Mistek, Jan Wie- 
wiórkowski i Władysław Szkud- 
larek rolnicy z Przylepu od dłuż­
szego już czasu dolewali wodę do 
mleka, oddawanego do mleczarni. 
Po nakryciu ich przez kontrolera 
sanitarnego, sprawa została odda 
na do Sądu Grodzkiego, który 
skazał ob. Mistyka na karę 5 tys 
zł., a dwóch pozostałych po 3 tys. 
złotych.
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PROGRAM ROKU
Puszkinowskiego
W POLSCE

Na uroczystym posiedzeniu 
inauguracyjnym Komitetu Ucz-
czenia 150
Puszkina,

rocznicy urodzin
wiceminister ku tury

Festiwal Muzyki Ludowej EStete!
Wielkopolanie godnie zaprezentowali się Warszawie

i sztuki Sokorski ogłosił ramo­
wy program obchodu Roku 
Puszkinowskiego w Polsce. ;

W szeregu miast wojewódz- j 
kich i powiatowych przewi­
dziane są akademie, widowiska 
teatralne, obejmujące poszcze­
gólne utwory Puszkina, sztuki 
biograficzne, względnie mon­
taże; dalej — wieczory litera­
ckie, koncerty i odczyty. Na 
terenie całego kraju komórki 
oświatowokulturałne poszczę- 1 
gólnych organizacji przeprowa­
dzą akcję popularyzowania J 
twórczości Puszkina. ł

Na specjalne wyróżnienie za­
sługuje akcja wydawnicza, ja- I 
ko trwały wkład narodu poi- [ 
skiego w poznanie i przewar-! 
tościowanie wielkiego dorobku ? 
genialnego poety.

Plan wydawniczy przewiduje } 
m. in. wydanie zbiorowe prze- } 
kładów polskich,, powstałych w ( 
roku jubileuszowym 1949—50 <

W ostatnim dniu Tygodnia Oświaty, Książki i Prasy odbyła się 
w Warszawie uroczysta inauguracja Festiwalu Muzyki Ludowej. 
W ciągu trzech tygodni wystąpi w sali warszawskiej „Romy” — 
40 najlepszych zespołów ludowych, liczących łącznie 2 tysiące 
uczestników. Są to zwycięzcy kilkumiesięcznych eliminacji ogólno­
polskich, w których brało udział 600 zespołów i 200 tysięcy osób.

Jest to jedyne w dotychczaso­
wej- naszej historii wydarze­
nie tego rodzaju. Nigdy do­

tąd nie organizowano takich festi­
walów, nie popierano sztuki ludo­
wej w takim zakresie, jak to czyni 
Polska dzisiejsza. Szeroka opieka 
nad rozwojem muzyki, pieśni i

otwiera młodzieżowy chór ze wsi 
Bieliny z pow. kieleckiego. Na po­
mysłowo udekorowaną estradę — 
nad którą zwisa barwna makieta 
z wielkimi, pięknymi lalkami, gó­
rali, krakowiaków, mazurów itd., 
oraz symbolicznymi sylwetkami ro­
botnika i chłopa — wbiega barw-

pt. „Poeci Polski Ludowej — 
w hołdzie A. Puszkinowi'*. W 
przygotowaniu są też różne 
opracowania krytyczno * litera­
ckie, reieraty i broszury popu- J 
laryzacyjne, reprodukcje por- 
tretów Ppszkina oraz seria ; 
pocztówek „Puszkinowskich". ।

Akcja wystawowa, związana 
z Rokiem Puszkina, przewiduje ' 
urządzenie w Muzeum Narodo­
wym wystawy poświęconej 
Puszkinowi.- <

Wystawa ta będzie obejmo­
wać działy: Puszkin, jego życie , 
i twórczość, Puszkin w polskiej 
twórczości i w polskiej historii; 
Puszkin w kulturze światowej; 
twórczość Aleksandra Puszkina ; 
natchnieniem artystów.

Żywy udział w akcji Roku 
Puszkina wezmą również Film ; 
Polski i Polskie Radio. \

kiewicza, Szeligowskiego, Wiecho- 
wicza i innych.

Występy na Festiwalu Muzyki 
Ludowej utwierdzają nas w prze­
konaniu, że polska pieśń ludowa, 
polski taniec ludowy, oddające dolę 
i niedolę, walkę i radość ludu 
polskiego — są wciąż żywe. Z nich 
czerpali nasi wielcy twórcy, z nich 
winni czerpać natchnienie nie tyl­
ko nasi współcześni kompozytorzy, 
ale i masy narodu.

W drugim i trzecim Festiwalu 
Muzyki Ludowej obyły się w „Ro­
mie" koncerty chóralne. Wzięły 
w nich udział, poza znanym war­
szawskim chórem męskim „Harfa" 
pod dyr. W. Lachmana, chór mie? 
szany „Echo" pod dyr. K. Strzępy 
z Łazisk Górnych, oraz zespoły lu­
dowe: lubelski z Siennicy Różanej, 
krakowski — ze Skrzydlnej, kur­
piowski — z Kadzidła i wielko­
polski — z Dąbrówki Wielkiej.

Ziemię Wielkopolską zaprezento­
wał poza tym wyróżniający się 
pięknymi strojami zespół z Kościa­
na, który odtańczył „Wiwaty" z 
przyśpiewkami, taniec - zabawę 
„Mietlorz" i in. Po występach tego 
zespołu odbyła się na estradzie 
rewia wielkopolskich instrumentów 
muzycznych, na których muzycy 
ludowi odegrali szereg melodii 
wielkopolskich. (S. M.)

Zespoły m‘odzieżowe u robotników rolnych

Górale występują
we wsiach wielkopolskich
Od dłuższego już czasu wy­

dział socjalny Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych O- 

kręgu Poznańskiego w ramach 
długofalowej akcji kulturalno- 
oświatowej, organizuje wyjaz­
dy zespołów artystycznych do 
gospodarstw, celem umożliwie­
nia robotnikom rolnym zapo­
znania się z artystycznym tań­
cem i śpiewem.

Prawie w każdą. niedzielę za­
uważyć można przed gmachem 
zarządu okręgowego P. G. R. 
wyjeżdżające w teren, zespoły 
artystyczne — najczęściej mło­
dzieżowe.

Nie trzeba być bacznym ob­
serwatorem, aby zauważyć 

wielkie zainteresowanie, z ja­
kim robotnicy rolni oczekują 
przyjazdu z miasta zespołów ar 
tystycznych. Już na długo 
przed oznaczoną godziną wy­
stępu, robotnicy schodzą się 
wraz z rodzinami na przedsta­
wienie.

Wiekowe zaniedbanie kultu­
ry i oświaty wśród robotników 
rolnych, celowo prowadzone

W dniu 8 bm., jako w osta­
tnim dniu Tygodnia Oświaty( 
wydział socjalny PGR okręgu 
poznańskiego skierował do go; 
spodarzy specjalnie dużą ilość 
zespołów artystycznych. Jed­
nym z najbardziej atrakcyjnych 
był niewątpliwie występ górali 
w strojach regionalnych, któ­
rzy w maj. Pamiątkowo (pow. 
Oborniki) i w maj. KiączyD- 
(pow. Szamotuły) zapoznali ro-
botników rolnych popizez
doskonale obmyślony program, 
z życiem w Zakopanem. 
ciekawy program złożyły 
rzadkie już dziś tańce „zbój­
nickie", melo-deklamacje, z któ 
rych, zwłaszcza jedna, obrazu­
jąca przebieg wesela góralskie­
go, spotkała się z bardzo ser­
decznym przyjęciem.

rpen, kto widział, jak robot- 
■Ł nicy rolni wespół z ludno­

ścią gromady reagowali na t0 
występy, jasno zdaje sobie 
sprawę, jak wielkim dobrodziej­
stwem są zdobycze socjalne 
Polski Ludowej. Odezwania 
starszych pracownic w rodzaju: 
„Tego jeszcze nigdy nie widzie­
liśmy, tego nikt nam dotych­
czas nie pokazywał, górali zna­
liśmy tylko z obrazków" 
świadczą najlepiej o potrzebie 
systematycznego prowadzenia 
akcji kult.-oświatowej wśród 
robotników rolnych.

Równie udane występy od­
były się w maj. Kołowo 

(pow. Nowy Tomyśl) i w maj- 
Rakoniewice (pow. Wolsztyn) 
zorganizowane one zostały 
przez zespół Zw; Młodzieży 
Polskiej z Liceum Spółdzielcze­
go w Poznaniu. Mówiąc o ze­
społach młodzieżowych, trzeba 
wymienić również Harcerski 
Chór Chłopięcy r,Miniaturka"r 
który już kilkakrotnie, m. in. 
w dniu Święta Pracy, wyjeż­
dżał do odległych gospodarstw 
PGR, aby tam w najdalszych 
zakątkach Wielkopolski zapo­
znawać robotników rolnych 2 
najpiękniejszymi pieśniami pol­
skimi, radzieckimi i czeskimi.

(Z. J.)

obecnie wielkie zadania.

Nowe talenty

przez obszarników stawia

tańca ludowego stała się możliwa 
dopiero w Polsce Ludowej, dzięki 
zorganizowaniu wielu tysięcy świe­
tlic na wsi.

’ Zainteresowanie Festiwalem jest 
ogromne nie tylko w świecie arty­
stycznym, lecz i w szerokich efe* 

' rach społeczeństwa, które licznie 
wypełniało salę koncertów elimi­
nacyjnych i koncertów finału Fe- 
stiwalp. Sala „Romy" na inaugu­
racji przepełniona była po brzegi. 
Licznie przybyli również członko­
wie rządu ’ oraz .przedstawiciele 
świata artystycznego i naukowego.

। Bogaty 1 urozmaicony program

Mieszkańcy Wielkopolski 

poznaja dobrze twórczość 
A. MICKIEWICZA

„O, gdybym kiedyś dożył 
tej pociechy, żeby te księgi 
zbłądziły pod strzechy" — 
marzył Mickiewicz na pary­
skim bruku. Ponad sto lat* 
minęło zanim mogło się 
urzeczywistnić marzenie poe­
ty. W Polsce Ludowej twór- 
czość Mickiewicza stała się 
dostępną dla całego narodu, 
nie tylko dzięki licznym i ta­
nim nakładom jego pism, ale 
również dzięki inicjatywie pi­
sarzy i artystów, którzy z ży­
wym słowem poety idą w ma. 
sy i szerzą kult jego poezji z 
estrady i ze sceny.

W najbliższych dniach
grupa artystów Państw. Tea­
tru Polskiego i Opery w Po­
znaniu wyrusza w objazd po 
miejscowościach woj, poznań­
skiego^ z montażem poetycko.

literackim pt. „Mickiewicz. Od 
Ody do młodości do Trybuny 
Ludów". Nowi słuchacze, 
spośród których wielu po raz 
pierwszy w życiu usłyszy pro 
dukcje artystyczne — to wła­
śnie ci ludzie „spod strzech", 
o których pisał Mickiewicz.

Montaż literacko - poetycki, 
obrazujący całokształt życia i 
twórczości Mickiewicza, opra­
cowany został przez R. 
Brapclstattera, reżyseria spo­
czywała w rękach H. Mał­
kowskiej, a dekoracje wyko­
nał J. Kosiński. Przy forte­
pianie: M. Szczęsnowski, or­
ganizacja: St. Mroczkowski. 

. Imprezie patronuje Woj. 
i Miejski Komitet Mickiewi­
czowski. zaś organizacją w 
terenie zajmuje się Okr. Ko­
misja Zw. Zawodowych. (x)

ny zespół kielecki. Dziewczęta w 
ciemno-czerwonych zapaskach i 
zielonych chustkach, chłopcy w 
brązowych sukmanach. Śpiewają 
szereg zaktualizowanych, pełnych 
humoru piosenek ludowych oraz 
wykonują tańce ludowe z przy­
śpiewkami.

Uczestnicy zespołów wielkopol­
skich deąionstrują dawne instru­
menty. używane na wsi, dziś bar­
dzo rzadko spotykane. Ludowy ar­
tysta Jan Pajchrowski ze Słocińca 
gra melodie pastuszków i taneczne 
na instrumencie zwanym „siesień- 
ka". Bracia Kurowscy spod Ko­
ściana grają na dudach i „podwią­
zanych" skrzypcach oberki, kuja­
wiaki 1 popularne w Wielkopolsce 
„wiwaty".

Huragan oklasków powitał wy­
stępy wokalne i taneczna 8O-letniej 
starościny i śpiewaczki weselnej, 
Franciszki Cieciołowskiej, która 
wykonała szereg piosenek 1 przy­
śpiewek. Jej wspaniały wigor 1 
.najomość starych melpdyj wzbu­
dzały ogólny podziw.

W dalszym ciągu występów pu­
bliczność poznała instrument, zwa­
ny „kozłem" •na którym Tomasz 
Śliwa z Kraśnicy odegrał najstar­
szą z zachowanych wielkopolskich 
melodii weselnych. Zespoły koź- 
larskie: rodziny Domagalów ze 
Zbąszyna oraz rodziny Orlików z 
Szamotuł —- grały na różnych ro­
dzajach kozłów.

Publiczność przyjmuje występy
zespołów regionalnych entuzja-
stycznie, domagając się bisów.

Twórczość ludowa nie jest jed­
nak tylko domeną zespołów wiej­
skich.

Zespoły robotnicze, a zwłaszcza 
na tych terenach pracy, gdzie ro­
botnicy niedawno przyszli do mia­
sta ze wsi, kultywują sztukę lu­
dową. Przykładem tego są wy­
stępy chóru robotniczego „Bard" 
z Lubonia w woj. poznańskim, któ-
ry wykonał szereg pieśni ludo­

Organizacja ZMP przy Wytwórni PMT w Poznaniu, osiągnęła 
nowy sukces przez stworzenie w ramach czynu pierwszomajo- ’ 
wego. Na zdjęciu zespół baletowy w strojach regionalnych pod 

czas pochodu Pierwszomajowego,

Wielki koncert
w SULECHOWIE

Z Inicjatywy Państwowego 
L.ceum Pedagogicznego odbę­
dzie się w Sulechowie w 
dniach 17, 18 i 19 czerwca br. 
Festiwal Chopinowski. Dwa- 
naśc.e chórów zakładów kształ 
cenią nauczycieli z całego o- 
kręgu szkolnego poznańskiego 
przyj edzie do Sulechowa, by 
uczcić pamięć Chopina i przy 
pomnieć : jego pobyt w tym 
mieśćie.

W roku 1828, w drodze po­
wrotnej z BerLna, podczas ppwych, opracowanych na chór przez j Wf°tnej z Berkna, podczas po 

kompozytorów polskich — Makia* l śtoju w Sulechowie w starej

W rocznicę śmierci

wa -

Do Poznania przybył w 
ostatnich dniach słynny 

czeski teatr marionetek.
Stworzone przez prof. Skupą

marionetki: Spejbla mało-
mieszczańskiego ojca — i Hur- 
vinka — jego chytrego syna — 
zyskały już dzisiaj popularność 
w skali światowej, podobnie 
jak postać „smutnego wesoł­
ka", stworzona przez Chaplina. 
Świadczą o tym triumfy tea­
trzyku Skupy w jego częstych 
podróżach za granicą. Czy to 
był Paryż w 1929 roku, czy 
Wiedeń w 1932 r., Tallin, Ry­
ga, Kaunas, Kłajpeda w 1935, 
Londyn w 1947 - wszędzie
czeskie marionetki Skupy po­
trafiły sobie zdobyć publicz­
ność.

O dziejach teatrzyku Skupy, 
o historii twardej, uczciwej 
pracy artysty, który połączył 
harmonijnie marionetką z gło­
sem, ruchem, muzyką, który 
stał się wzorem dla teatrzyków 
marionetek na całym świecie 
— najlepiej świadczy pamięt­
nik „Spejbla i Hurvinka*‘. Jest 
to jakby kolekcja biletów wi 
żyłowych sławnych krytyków 
l ludzi teatru, wyrażających 
Skupie wielkie uznanie.

Czechosłowacja może być 
dumna ze Skupy.

Należy on do tych rzadkich 
ludzi, którzy łączą w jednej

osobie kilka cech talentu: doj­
rzałą inwencją literacką, spe­
cjalne bogactwo głosu, pomy­
słowy humor, a zwłaszcza to 
tak trudne do określenia, sub­
telnie reagujące „poczucie sce-

zornie prymitywnych efektów 
świetlnych mógłby pożazdroś 
cić najbardziej nawet duży 
teatr; jego ruchomy pas sceni­
czny tworzy zharmonizowaną 
formą, podobną do wyświetla

P A J3 P^of. Skupy
1 JLs XI JL O w Poznaniu

ny", które jest szóstym zmy­
słem wszystkich prawdziwych 
twórców teatru.

JLecz nie tylko czysto arty­
styczne cechy składają się na 
sylwetką twórczą Skupy i za­
pewniają jego marionetkom 
wszędzie tak wielkie powodze­
nie. Skupa jest poza tym zna­
komitym technikiem: jego po-

nia filmu; jego technika dźwię­
kowa budzi zasłużone zaintere­
sowanie i szczery podziw fa­
chowców radiowych.

Sztuka Skupy ma solidne 
podstawy doskonałego przygo­
towania technicznego. Dla am 
bicji Skupy nie wystarcza, że 
się gra. Twierdzi on, że musi

nie tworzący plastyk, poeta 
słów, dźwięków, gestów i świa­
teł, czarodziejski wirtuoz sceny, 
pierwszorzędny organizator pra­
cy, może być śmiało nazwany 
— mistrzem.

Oficjalna nazwa teatrzyku 
Skupy brzmi: „Divadelko Spej: 
bla a Hurvinka" (Teatrzyk 
Spejbla i Hurvinka)> Pochodzi 
ona od imion dwóch głównych 
bohaterów teatrzyku. Teatr po­
siada własną salą w Pradze. Po 
Polsce podróżuje własnym^ spe­
cjalnie skonstruowanym auto 
karem. Zespół liczy ogółem 11 
osób, Do Polski przywiózł ze 
sobą ogółem 70 lalek.

Z uwagi na polskiego widza, 
" teksty słowne są ograniczone 
do niezbędnego minimum. Na­
cisk położono nn wzrokową i 
techniczną stronę widowiska, 
ujętego w 15 obrazów.

Jest rzeczą bardzo charakte­
rystyczną, źe marionetki Sku­
py, tak bardzo czeskie w cha 
rakterze, podbiły cały świat. 
Dowodzi to raz jeszczę, że tyl­
ko przez sztukę prawdziwie na­
rodową prowadzi droga do 
sztuki ogólnoludzkiej i że pra 
wdziwa sztuka każdego narodu 
j^st doskonale zrozumiana i 
przyjmowana przez ludzi z in-

, v ,—- nych narodów,
sią grać dobrze. Ten impujsyw-

(M)

nie istniejącej już poczcie, 18- 
: letni Fryderyk Chopin usiadł 
do fortepianu i improwizował 
przez dwie godziny. Dokładny 
opis tego przygodnego koncer­
tu, znajduje się w I tomie zna 
komitej pracy Hoesicka pt. 
„Chopin —życie i twórczość". 
W następnych latach gazety 
niemieckie, ukazujące się na 
Ziemi Lubuskiej, przedruko­
wywały prawie dosłownie wia 
domości o koncercie Chopina 
w Sulechowie z prac Hoesicka, 
Hunckera i innych.

Komitet Festiwalu, zawiąza­
ny niedawno w Poznaniu, o- 
pracował już program, który 
został zatwierdzony przez Wo 
jewódzki Komitet Obchodu 
Roku Chopinowskiego.

W pierwszym dniu Festiwa­
lu odbędzie się w auli Pań­
stwowego Liceum recital for­
tepianowy prof. Szpinalskie- 
go.. W drugim dniu zaś połą­
czone chóry (około 1000 osób) 
wykonają 4 pieśni Chopina, 
po czym odbędą się indywidu­
alne popisy zespołów. W trze­
cim dniu (niedżiela) zespoły 
wy jadą do poszczególnych 
miast Ziemi Lubuskiej i urzą­
dzą tam. koncerty.

Na terenie Sulechowa działa 
Komitet Organizacyjny, który 
przygotowuje schronisko i za­
opatrzenie dla wielkiej liczby 
wykonawców. Nad całokształ­
tem przygotowań do Festiwa­
lu czuwa mgr Janita, naczel­
nik Wydziału Kształcenia Na­
uczycielskiego Kuratorium Po 
znańskiego.

Osoby, posiadające jakiekol­
wiek dane o pobycie Chopina 
w Sulechowie, Komitet Orga­
nizacyjny prosi o nadesłanie 
ich na adres: „Gazety Lubu­
skiej" w Zielonej Górze, ul. 
Żeromskiego 3 — tel. 400, ce­
lem wykorzystania w specjal­
nym wydawnictwie pamiątko­
wym. (Hap)

W artykule, poświęconym 
60 rocznicy śmierci wielkie­
go satyryka rosyjskiego M.
Sałtykowa-Szczedryna, Za-

sławski pisze na łamach 
„Prawdy", że w ostatnich 
latach ogromnie wzrosło 
międzynarodowe znaczenie 
Szczedryna. Kiedy Turgie­
niew przyrównał Sałtykowa- 
Szczedryna do Swifta i u* 
znał go za satyryka na miarę 
światową, krytyka liberalno- 
burżuazyjna uważała tę cr 
cenę za zbyt pochlebną.

Wydaje się — pisze Za­
da wski — że jest to raczej 
pomniejszenie wielkości Sał- 
tykowa-Szczedryna. Znacze­
nie wielkiego satyryka ro­
syjskiego wykracza daleko 
poza granice ZSRR. Jego
zjadliwy sarkastyczny
śmiech godzi we wszystkich 
nosicieli zła społecznego we 
wszystkich krajach kapitali­
stycznych.

Szczedryn był ulubionym 
pisarzem Lenina. Satyra 
Szczedryna pomaga nam 
dziś demaskować podłość i 
kłamliwość „kultury" impe~ 
rialistycznej!


